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Taktyka BB 


(Korespondencja własna ..Naprzodu”) 
Warszawa, 9 lutego. 

Z całego przebiegu dyskusji budżetowej w 
Sejmie najbardziej uderzającem jest zachowa- 
nie się klubu BB wobec marszałka tow. Da- 
szyńskiego. Rozpoczął atak sam prezes BB p. 
Sławek w znanej swej deklaracji w związku 
z rozmową o ewentualny wybór kandydata BB 
na wicemarszałka, spotęgował się ten atak 
przez wystąpienie pos. Kozłowskiego o rzeka- 
me marszałkowskie fundusze dyspozycyjne, 
zakończy! — narazie — tę serję p. Kościał- 
kowski, zarzucając marszałkowi stronnicze 
prowadzenie obrad. 

Ten skoncentrowany atak nie jest zresztą 
odosobniony, przeciwnie — jest dalszym cią- 
giem rozpoczętego w dniu 31 października ub. 
roku znanem „oświadczeniem“ p. Składkow- 
skiego I pułk. Becka odnośnie do słów, które 
marszałek Piłsudski miał — wedle twierdzenia 
ych panów — rzucić pod adresem tow. Da- 
szyńskicgo. Cala serja tych i innych wystą- 
pień świadczy, źe nie jest to eliyba „odruch“ 
oburzenia czy reagowanie na „krzywdę“, lecz 
zgóry obmyślany plan, mający na celu — co 
właśnie? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba słę- 
gnąć blisko dwa lata wsiecz, do pierwszych 
dni zebrania się obecnego Sejmu w marcu 1928 
raku. Wówczas BB stał w pełnej chwale, ba 
jakże: za pierwszym zamachem zdobył 130 
mandatów i był — liczbowo — najsilniejszym 
klubem. Kierownicy BB tj. ci, którzy go stwo- 
rzyli, umyślili przy jego pomocy pozbyć się 
najniewygodniejszego człowieka, zrobić miej- 
Sce dla tego, który naprawdę BB stworzył i 
do sukcesu poprowadził. Wiadomo przecież 
doskonale, że dó sukcesu BB przy wyborach 
najmnie] przyłożył rękę ówczesny szef rządu 
p. Bartel a najwięcej ówczesny dyrektor de- 
partamentu politycznego i późniejszy p. Bartla 
następca p. Świtalski. 

Pułkawnikom p. Bartel zawadzał, Mimo, jak 


sam głosił, calego oddania się Piłsudskiemu, | 


nie był jednak p. Bartel całkiem „ich“ człowie- 
kiem, wyszedł z innego środowiska; nie miał 
ideologii I brygady a — co najważniejsze — 
nie miał żadnej przeszłości w I] oddziele szta- 
bu generalnego. Ale jak się pozbyć z honorem 
człowieka, który w ówczesnych stosunkach 
miał silne stanowisko, który jadynie nadawał 
się do ułożenia możliwych stosunków z Sej- 
mem? Wymyślona bardza sprytny sposób, dla 
obu stron korzystny: p. Barte] zostanie mar- 
szałkiem Sejmu, będzie miał pełną satysfakcję 
za utratę premierostwa, pułkownicy zaś będą 
mieli walną rękę do pałacu prezydjiim Rady 
ministrów. 

Plan ten opierał się jednak na kruchej pod- 
Stawie, że marszalkostwo należy się najsilniej- 
szej partji. Coprawda, zwyczaj taki istnieje, ale 
wcale nie jest regułą. Np. w parlamencie fran- 
cuskim prezydentem jest socjalista, w angiel- 
skim zaś konserwatysta — ani ru ani łam so- 
cjaliści względnie konserwatyści nie są najsil- 
niejszą partią. BB liczył jednak i na to, w ca 


sam maże nie wierzył, ale co starał się wmó- |] szość i robi z niej 


Prezydent Estonji w Warszawie 


W niedzielę stolica powitała naczelnika pań- 
stwa Estońskiego dr. Otto Slrandmana. Przyjazd 
dostojnego gościa dał sposobność do zamaniiesto- 
wania ze slrony ludności Warszawy serdecznych 
uczuć, lączęcych oba zaprzyjaźnione państwa. Do- 
my udekorowano flagami narodowemi, dworzec 
przybrano choręgwiami polskiemi i estońskiemi. 
Przed dworcem uslawione były oddziały wojsko- 
we ze sztandaraini i orkiestrami. Tysiączne tłumy 
zalegaly chodniki ulic przed dworcem. 

Na pół godziny przed przybyciem pociągu, wio- 
zącego naczelnika pańslwa Estońskiego zebrali się 
w salonie recepcyjnym na dworcu członkowie 
rządu z prezesem Rady ministrów dr. Bartlem na 
czele, marszałkowei Sejmu Daszyński i Senatu 
Szymański, oraz przedslawiciele władzy. O godz. 
9.45 przybył na dworzec p. prezyden! Rzeczypo- 
spolitej w otoczeniu świty. Punklualnie o godz. 10 
zajechał na peron pociąg, w którym jechał na- 
czelnik państwa Słrandman i osoby, towarzyszą- 
ce mu. W lej chwili ustawiona w pobliżu dworca 
baterja oddała 21 strzałów. Po powilaniu ruszył 
orszak do Zamku, gdzie zamieszkał naczelnik pań- 
stwa Estońskiego. 

Q godz. 11 min. 15 p. naczelnik państwa Esloń- 
skiego udal się do p. prezydenta Rzeczypospolitej, 
któremu zlożył wizytę. O godz. 11 min. 45 p. pre- 
zydeni Rzeczypospolitej udał się z rewizylą do p. 
naczelnika państwa Slrandmanu. O godz. 12 pan 
naczelnik państwa Estońskiego złożył wieniec na 
grobie „nieznanego żolnierza". 


O godz. 17 p. Strandman podejmował w posel- 
stwie estońskiem przedstawicieli kolonji estoń- 
skiej w Warszawie oraz grono gości z kół towa- 
rzyskich Warszawy. O godz. 19.30 odbyło się w 
apartamentach p. naczelnika państwa Estońskiego 
przedstawienie korpusu dyplomatycznego. O godz. 
20 p. prezydent Rzeczypospolitej wydał na cześć 
dr. Strandmana obiad na Zamku. P. prezydent 
Mościcki wyglosił przemówienie, w którem m. in. 
wspomniał o kulturalnej twórczości narodu estoń- 
skiego, opartej na zasadach szczerej demokracji, 
jedności wewnętrznej, niezłomnej miłości ojczyz- 
ny i zakończył loaslem na cześć gościa i Estonji. 
W odpowiedzi prezydent Strandman oświadczył, 
że: „czuje się szczęśliwy, mogąc w tym uroczy- 
stym momencie być rzecznikiem uczuć całego swa- 
jego kraju, aby wyrazić głęboki szacunek i szcze- 
rą przyjażń, odczuwane przezeń dla Polski. Ana- 
logia historji naszych losów jest dla nas rękoj- 
mą, że oba nasze narody, ożywione temi samerni 
wzniosłemi ideałami, będą mogly również i w 
przyszłości jednoczyć swe wysilki dla obrony za- 
sad pokoju i sprawiedliwości, do klórych są moc- 
ho przywiązane”. Wieczorem odbył się na Zamku 
raul przy udziale okało 1.400 osób. 

e + 

Tallin, 10 lutego (PAT). Na posiedzeniu orgu- 
nizacyjnem porozumienia estońsko-polskiego 0- 
brano prezesem przewodniczącego parlameniu c- 
stońskiego Einbunda, Gen. Laidoner wybrany zo- 
stał przez aklamację prezesem honorowym. 


wić ianym, mianawicie że lewica jest rozbita, 
że zdolną jest najwyżej do negacjł a nie do 


pozytywnego czynu. Zawiedli się — lewica 
potrafiła dokonać czynu i wybrać Ignacego 
Daszyńskiego marszałkiem — pierwsza klę- 
ska BB. 


W klubie tym zaczęto po dziecinnemi ba- 
wić się w „zagniewanego”. Odmówił udzialu 
w prezydjum Sejmu, zaczęła się wojna podja- 
zdowa z marszałkiem z jednej i wysadzanie 
p. Bartla z siodła z drugiej strony. Pierwsze 
zupełnie się nie udało, drugie poszło gładko — 
w kwietniu 1929 r. p. Bartel odszedł czy tam 
było inaczej, droga dla pułkownika stała atwo- 
rem. 

Teraz p. Bartel wrócił i znów stoł na drodze 
pułkownikom. Wszystkie ich pociągnięcia 
przeciw marszałkowi Sejmu i premierowi rzą- 
du mają jeden i tensam cel: wysadzić pierw- 
szego, aby zrobić miejsce dla drugiego. P. Bar- 
tel może być wszystkieęm, tylka nie premierem 
— to pułkownicy uważają za swój przywilej, 
ze jedynie prawdziwy wyraz rządów sanacyj- 
nych. Kampania idzie na ostre; dyskusja bu- 
dżetowa, „ostępowanie PAT, ton pism sana- 
cyinych — wszystka wskazuje na istnienie 
planu. . nieprzebieranie w środkach dla zrea- 
lizowania go. 

Mniejsza o p. Barila, chociaż mówią, że z 
dwóch rzeczy lepszą jest mniej gorsza. Niech 
on sam toczy walkę o swą egzystencję poli- 
tyczną — sam dlatego, że — napewno nie z 
własnej woli — nie jest w stanie oprzeć się 
silme na Sejmie, który w teorji szanuje a w 
praktyce mie nie robi dła okazania tego sza- 
cutki. Inna rzecz ataki na marszałka Sejmu: 
na tych BB połamie sobie zęby. Centrolew nie 
jest mitem, ale okazał się realną siłą, wobec 
której można się dąsać i rzucać, ale nie można 
złamać twardej wymowy cyir: on ma więk- 
Żytek. Tego nic zmienią 


ani pogróżki ani placzliwy ton — BB musi u- 
znać, że w Sejinie jest mniejszością i musi na 
prawach mniejszości egzystować. 

Ale BB nietylko tego uznać nie chce, alc za- 
nosi się, że porwie się do niepoczytalnych czy- 
nów. Krążą w Sejmie pogłoski wprost sensa- 
cyjne o przebiegu wczorajszego posiedzenia 
klubu BB. M:ały się iam zetrzeć dwa prądy: 
jeden nieprzejednany, drugi łagodniejszy. — 
Pierwszy, którego heroldem był sam prezes 
Sławek, miał być za „fizycznem umiemożliwie- 
niem* marszałkowi Sejmu prowadzenia obrad 
— głupie przedsięwzięcie wobec tego, że klub 
BB, o ile idzie o siłę fizyczną, jest daleko w 
tyle poza resztą Sejmu, która na podobne wy- 
bryki z pewnością nie pozwali. Dalszą akcją 
BB ma być, wedle pogłosek z tego posiedze- 
nia, ogłoszenie większości sejmowej „zdrajca- 
mi ojczyzny“ czy „sługami obcych agentur“ 
za odrzucenie funduszów dyspozycyjnych. 

Szczególnie ta druga sprawa wskazuje ja- 
sno, że akcja BB wymierzona łest pośrednio 
przeciw p. Bartlowi, któremu chce się unie- 
możliwić współżycie z Sejmem. Tak też tę 
kampanię p. Bartel pojmuje i — jak chodzą 
słuchy — zawiadomił BB, że w razle zreali- 
zawania głoszonych zamierzeń wyciągnie kon- 
sekwencje. A tego właśnie BB chce: usunięcie 
p. Bartla- oznacza powrót pułkowników. Źle 
jest, jeżeli się w polityce traci panowanie nad 
nerwami; gorzej jeszcze, że taka choroba 
przenosi się na państwo, kióre staje się piłką 
w ręku zdenerwowanych, zniecierpliwionych 
ludzi odsuniętych (?) ad pełnego koryta. W ka- 
żdym razie dotychczasowa względna idyllą 
goiawa się zakończyć grubym skandalem. 
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Wielka demonstracja socjalistyczna 
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AKADEMJA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


W niedzielę w związku z posiedzeniem Biura 
Międzynarodówki młodzieży socjalistycznej odby- 
ło się” w sali ZZK w Warszawie olbrzymie Zgro- 
madzenie młodzieży robolniczej z udziałem człon- 
ków Biura, Akademię zagaił tow. Dubois; w imie- 
niu Komitetu Centralnego TUR otwieram dzislej- 
szą akademię. Wielki zaszczyt spotkał młodzież 
robotniczą Polski. Oto Biuro Międzynarodówki 
młodzieży, najwyższa międzynarodowa wladza 
wykonawcza obraduje w Warszawie. Jest to pier- 
wsze posiedzenie Biura, które odbywa się po o- 
statnim Kongresie międzynarodowym. Fakt, iż Biu 
ro Międzynarodówki obraduje w Warszawie, 


świadczy, że prace organizacji naszej są Wysoko : 


cenione przez Międzynarodówkę. Trzy lata temu 
na i Zlocie ogólnokrajowym było nas tylko 1500, 
dzisiaj szeregi nasze wzrosły dziesięciokrotnie. 
(Oklaski). Warunki życia naszego nakładają na nas 
wyjątkowy ciężar obowiązków, Klasy posiadające 
są w ustawicznej ofensywie przeciw klasie robot- 
niczej, Faszyzm usiłuje położyć swoją ciężką ręke 
na życiu klasy robotniczej. 

My jednak, wychowani w tradycjach wolności, 
nie pozwolimy ularzmić się | z całym międzyna- 
rodowym proletariatem łączymy się w okrzyku: 
Precz z faszyzmem! (burzliwe oklaski). 

Wkoficn swego przemówienia tow, poseł Dubois 
powital gości zagranicznych w języku niemieckim. 

Do prezydjum powołani zastali tow, Siemiąt- 
kowski Józef, Galdasiński, Pełciówna. Zmorzyński+ 
Raciborski, Pietrzykowski, Jadłowski, Białopolski, 
Kumert, Gozdyza, Andrzejewska. 

W imieniu Centralnego Komitetu Związku mlo- 
dzieży „Przyszłość” pozdrowił zości tow. Blit, po- 
czem zabral głos tow. Heinz. przewodniczący 
Międzynarodówki młodzieży. Cała Międzynaro- 
dówka ocenia dentosłą rolę polskiego proletariatu 
w walce o demokrację. Niepadleglość Polski była 
zawsze częścią składową programu Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej. Ci, którzy potrafili walczyć 
o wolność i niepodległość i zwyciężyć, tym Mię- 
dzynarodówka młodzieży socjalistycznej deklaruje 
swą solldarność w walce z faszyzmem i przeciw- 
ko dyktaturze i życzy Wam, towarzysze zwycię- 
stwa. 

PRZEMÓWIENIE TOW. POS. DRA DIAMANDA 

Nie wlem, jak oprzeć się wzruszeniu; któremu 
ulegam na widok takich nieprzebranych mas mlo- 
dzieży robotniczej, socjalistycznej. które dzistaj 
przybyły na to wielkie zgromadzenie, Jestem 
przedstawicielem stare] generacji. należę do tych. 
którzy najdłużej stoją przy Czerwonym Sztanda- 
rze socjalizmu. (Oklaski i okrzyki na cześć tow. 
Diamanda). 

Ciąży na mnie i na moicli rówieśnikach głęboka 
troska o przyszłość ruchu. Widząc Was, spokojni 
jesteśmy, bo widzimy, że w silne, mlode i zdrowe 
ręce dostanie się sztandar walki o kulturę, wol- 
ność, sprawiedliwość i miłość międzynarodową, 
którą objąć chtemy cały glob ziemski. 

Na jednym z paryskich pomników jest napis: 
„Żyć wolnym. albo zginąć”. Haslo te powinno 
wniknąć w Wasze dusze, stać się haslem życia 
Waszego. Haslo to jest gwarancją naszego zwy- 
cięstwa. Żyjemy w czasach rewołucj| gospodar- 
czej. Stosunki 
przekształceniu. Spelnia się teoria Marxa. Nawet 
hurżuazja rozumieć to zaczyna. Burżuazyjni eko- 
nomiścj stwierdzają, że gospodarka dzisiejsza jest 
krokiem do zwycięstwa teari} Marxa, 

Witam Was imieniem PPS i wyrażam radość 
z powodu Waszej Międzynarodowej uroczystości. 

W Polsce stosunki obecnie zaostrzają się. Opla- 
tuje się życie w Polsce siecią intryg. Była u nas 
próba zamachu. Do parlamentu wkroczyli oficero- 
wie. Dzień ten był dniemr klęski dla faszyzmu, Kto 
mial odwagę szablę podnieść, a jej nie spuścił, ten 
przegrał, W Polsce socjalizm jest siłą samą w so- 
ble. 1.500.000 wyborców opowiedziało się za pro- 
gramem sodjalistycznym. Socjalizm w Polsce jest 
okopem demokracji całej Europy, Klęska wolności 
w Polsce byłaby niehczepieczeństwem dla całej 
Europy. 

PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO 

Imieniem Zarządu glównego TUR witam Was, 
drodzy towarzysze. Związek, jaki istnieje między 
organizacją mlodzieży TUR. a kulturalno-oświata- 
wą orzanizacią TUR me ogromne znaczenie. Je- 
steśmy twrócami nowej kultury i nowych moral- 
nych wartości, Kuliura klas posiadających — ta 
zgnilizna ideologiczna, stwierdzają to ideologowie 
burżuazyjni. My. których celem jest krzesanie 
iskier wiedzy, rozszerzanie horyzontów myślo- 
wych praletarjatu, wspólpraca przy budowie so- 
cjalistrycznego światopoglądu, prowadzimy pracę 


ekonomiczne na Świecie ulegają | 


EE ZANA 


ciężką i odpowiedzialną. Nikt nie wie, kiedy inla- 
dzież zostanie powołana do czynu. Może te na- 
stąpić w każdej chwili. I dlatego trzeba gromadzić 
skarby charakteru, ażeby dość do władzy. Socja- 
lizm Jest skarbem idealogicznym. 
Młodzież, zorganizowana w Międzynarodówce; 
wysoko trzyma sztandar czerwony, (Oklaski). 
PRZEMÓWIENIE TOW. WOSZCZYŃSKIEJ 
W imieniu WOKR PPS i robotnie Warszawy 
witam gości zagranicznych ł zebraną młodzież. 
Prace Wasze i czyny Wasze stwierdzają, że do- 
rośliście do zadań, stojących przed Wami. Wasze 
matki | ojcowie Wasi są dumni, że młodzież siły 
swoje oddaje wielkiej sprawie Socjalizmu. 
Następnie przemawiali: tow, Foerster, tow. Ku- 
mert, tow. Walciechowski, tow. Obarski, 


CZEŚĆ ARTYSTYCZNA 
Wzięła w niej udzial sekcja dramatyczna koła 
Wolskiego orz. młodz. TUR. Akademię zakończo- 
na odśpiewaniem hymnu młodzieży | „Międzyna- 
rodówki”. 


Przegląd prasy 


Katolik-Roslanin o biskupich procesach rewindy- 
kacyjnych. — „Gazeta Polska" o eks-dyktałorze 
hiszpańskim 1 jego przybocznem stronalctwie. 


Jak wiadomo naszym czytelnikom, kwestia ma- 
sowych procesów, z któremi wystąpili kresowi bi- 
skupi katoliccy przeciwko prawosławiu, znalazła 
już echo w Sejmie podczas debaty nad budżetem 
ministerstwa wyznań i oświaty. W sprawie tej o- 
ryzimalny artykuł podał „Czas“ — artykuł, po- 
chodzący od Resjanina-katolika. 

Autor, mogący tę sprawę rozważać bardziej Z 
punktu widzenia obserwatora, niż gdyby zaanga- 
żowaną tu była jego wiara, lub ambicja prawo” 
Sławna, stwierdza: 

„Gdy jedno wyznanie wyiacza drugiemu 
masowce procesy o 755 obiektów kościelnych, 
to krok taki z natury rzeczy posiada swe da- 
leko idące znaczenie wyznaniowe. Lecz gdy 
oba wyznania należą w dodatku do różnych 
narodowości, to krok taki nabiera jeszcze po- 
zatem i znaczenia poiltycznago: do podraźnie- 
nia bowiem u strony pozwanej jej uczucia Ie- 
liggnego przylącza się pOdrażnienie jej uczuć 
narodowych”. 

A po tem stwierdzeniu pisze: 

Natychmiastowyni skutkiem. który miało 
wytoczenie procesów, było zaktywizowanie 
prawosławia na całej linji, 

Przedewszystkiem usiała wałka wewnątrz cer- 
kwi, na którą skladaly się: rozdźwięk pomiędzy 
wyższą hierarchią, a niższem duchowieństwem, 
dążenie do utrzymania rosyjskiego charakteru cer- 
kwi — wbrew hkudzącyni się tendencjom ukraiń- 
skim i białoruskim, Ścieranie się systemu bardziej 
biurokratycznego. odziedziczonego po Rosii z pra- 
dami, domagaiącemi się soborności, czyli udziału 
świeckich w sprawach kościelnych — dalej zaku- 
isowe intrygi zewnętrzne: z jednej strony emi- 
gracji, z drugiej zaś patrjarszego „tronu" w Mo- 
skwie i t. d. 

Slowem, panował w cerkwi doniedawna zamęt, 
ale 


„Wobec groźby utraty więcej niż trzeciej 
części swych Śwłątyń — wszystkie dotąd 
zwalczające się w aiej kierunki į tendencje za- 
warly między soba rozejm. Znalazło się wre- 
szcie hasto — czysto zewnętrzne — mogące 
złączyć wszystkich i rozbudzić z powszech- 
mej obojętności religine]: „brońmy naszych 
cerkwi przed Polakami i katolikami, którzy 
chcą je nam odebrać“, E na tem tle zaczela się 
wnet energiczna akcja zbieranią pieniędzy na 
*koszła procesu, a z nią już tak łatwa į trafia- 
iąca do przekonania agitacja przeciw „Pola- 
kom i katolikom“, azitacła, nieograniczająca 
Się jedynie do granic patstwa polskiego, lecz 
przeniesiona już do wszystkich centrów emi- 
gracji rosyjskiej w Europie, a nawet na ge- 
mewskl teren Ligi narodów, do której dawny 
mnich Ławry Poczajowskiej Witakj śle me- 
morial po memoriale i gdzie powstało nawet 
nismo „Eoclesia". specialnie poświęcone rze- 
komemu prześladowaniu prawosławia w Pal- 
si 

W ten oto prosty sposób nastąpiła aktywi- 
zacija prawoslawia į stworzenie Jednego from- 
tu prawosławnego. Metropolita Dyonizy, do” 
tąd zwalczany, 2 przez wielu wprost zniena- 


widzeny, uróst do rozmiarów „defensor fidei" 
(obrońcy wiary)”. . 

Taki Stan powstał obecnie. Co zaś się z niego 
wyłoni? 

„Dziś kszcze trzyma się ta aktywizacja, że 
tak powiem, łożyska cerkiewnego, lecz może 
w pewnych sprzyjających warunkach bardzo 
łatwo pod wplywem agitacji stoczyć się na 
łożyska polityczne...". 

Wskazywaliśmy już. z jakiej racji uważamy po” 
mysl tych masowych procesów za objaw zupełne- 
go nieliczenia się biskupów katolickich z państwo- 
wością polską. Ale najlepszy jest „Czas, kżóry 
ów artykuł krytyczny podaje. W uwadze tedak- 
cyjnej zaznacza. ŻE sięża-biskupi niezawodnie 
wszystko „przewidzieli“, co autor artykulu na pod 
stawie faktów. teraz zaobserwowanych, stwierdza, 
a jeżeli obrali taktykę odmienną — wiedzą, co 
robią 

Nie wiemy, czy mistrz redaktorów „Czasu“ Bo- 
brzyński byłży dumny z tej kapitułacji. 

A potem, jeżeli biskupi wiedzą najlepiej, to poco 
„Czas“ tej kwestji świeckiem piórem dotyka? 


Organ pułkowników „Gazeta Polska“ bardzo się 
interesuje przelomem w Hiszpanii. Podaje nawet 
własną korespondencję z Madrytu pod tytulem: 
„Likwidacja dyklatury w Hiszpanii” z podpisem 
dr. Andres Revesz, gdzie chwali obu generałów: 
i de Riverę i Berenguera. Ale o upadku Primo de 
Rivery pisze: r 

„Już w ostatnich miesiącach wiedziało się 
jasno, że tak dalej jść uie może. Primo de Ri- 
vera przepracował się, stał Się lierwowy, roz- 
drażniony i często zbyt Impulsywny. Sam 07 
twarcle przyznaje się do tego z właściwą s0- 
bie tak sympatyczna sumiennością w ostatniel 
swej nocie oficjalnej“. 

Wkońcu zastarawia się ów korespondent Eb 
przyszłością Primo de Rivery: 

„A przyszxść Primo de Rivery? — zap; 4 
ktoś. Ma on za sobą Stronnictwo „Unlon Pa- 
triotica“ 4 dzieniik „La Nacion“. Zaraz po dY” 
misji oświzdczył, że partia iego weźmie uażiał 
w wyborach — Mówiąc zupelną prawdę. nie 
wierzę w obiektywną egzystencję „Union Pa- 
trłottca", Bez Osobistości Prima de Rivery 
nle mogłaby ona żyć. | 

Wszystko zatem zależy od zdrowia, net" 
wów i woli byłego dyktatora”. 


Nowe zarządzenia w sprawie 
zapomóg ula bezrobotnych 


Fundusz bezrobocia nie wyplacał dotychczas dó* 
datków dla dzieci lakim bezrobotnym, klórych 20- 
na pracowała i zarabiała. Na skutek interwenc. 
Związków zawodowych, które uważały, żę taka 
interpretacja przepisów o zapomogach dla hezto* 
bołnych jest nieshiszna, odbyło się posiedzenie za- 
rządu funduszu bezrobocia w obecności dyrektora 
Kmity, na kiórem sprawa została przesądzona M 
korzyść bezrobotnych. 

Bezrobotni otrzymywać więc będą do myej zapo- 
mogi dodatek dla dzieci bez względu na lo, czy 
żona bezrobolnego pracuje i ile zarabia, 


Wladomości | polityczne 


WOJEWODOWIE MAŁOPOLSCY BUNTUJĄ SIE 
PRZECIW MINISTROWI SPRAW WEWNĘTRZ- 
NYCH 

Lwowski „Dziennik Ludowy” donosi: Jak nam 
z różnych stron kraju donoszą, czynniki urzędowe 
na terenie województwa Malopolski wschodniej 
zbierają podpisy od naczełników zmin i burmi- 
strzów na protestach przeciw wprowadzenia po- 
wszechiezo prawa głosowania do samorządów 
gminnych. Akcja ta, prowadzona przez miejscowe 
organa urzędowe, ma na celu sparaliżowanie wpro 
wadzenia w życie opracowanych przez Sejm w- 
staw samorządowych i przeciwdziałanie zamiarom 
rządu, który przez usta min. Józewskiego nłedwue 
znacznie zdeklarowal swą solidarność ze stano- 
wiskiem Sejmu. Zbiórka podpisów odbywa się w 
tajemnicy przed ludnością, dlatego protesty te nie 
mogą być wyrazem jej woli. Na tę podejrzaną ro- 
botę zwracamy uwagę rządu i Sejmu. 

BANK REPARACYJNY 

Pierwsze posiedzenie Rady administracyinej 
banku dla rozrachunków międzynarodowych od- 
będzie się 5 marca. 

NIE Z P. ŚWITALSKIEGO BIERZE PRZYKŁAD 

Prezydent Hoover udal się na pelne morze w 
okolicach Florydy, gdzie spędzi jeden tydzień, zaj. 
mując rybołówstwem. Będzle to pierwszy odpo- 
czynek prezydenia po rocznej prawie pracy. 
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POSEŁ STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (PSL ..Wyzwolenie"). 


Centroliew 


Zdawalo slę różnym sanatorom i ich krzyka- 
czom, że prócz nich i ich oddziału drugiego (de- 
iensywy) nic niema na Świecie i nic być nie może. 
Zdawału się różnym wicłkościom, wyrosłym z 
przedwojennej. bezroboinej inteligencji. iż nawet 
na nikogo, prócz nich, niema miejsca, Szli buńczu- 
czni, rozpierali się z tutepem łokciami, potrącali 
wszystko i wszystkich, głosząc wszerz i wzdluż, 
że oni stworzyli Polskę. Polska jest ich, a jeść w 
niej mają ze wszystkich | to cała gęba od ucha do 
ucha. 

Nastaly takie chwile, że wielu było tych, co 
wierzyli, że tak jest, tak być musi i tak będzie. 
Ale nie wierzyli w to wszyscy. W to nie wierzyła 
wiekszość narodu. „Sanatorzy” popadli w jakieś 
chorobliwe złudzenie. Uwierzyli w swe siły, w 
swe poslannictwo, w swą zbawczość. Nie umieli 
nawet patrzeć, kta w ich szeregach. a ca gorsza. 
nie umieli nawet czasem widzieć, a czasem nie 
chcieli widzieć, co robią. jak robią i do czego pro- 
wadzą. 

Od zamknięcia tamtorocznej sesji budżetowej 
przez szereg długich miesięcy nie było Sejmu. Za- 
mknięto zo. Rządz4 Car i Składkowski, dokazując 
isinych „cudów“ w pomyslach przeciwkonstytu” 
cyjnych | w naigrawaniu się z większości przed- 
stawicielstwa narodu. Dyrygent natomiast mini- 
sterjalnej orkiestry, premierem zwany. grywał w 
-samo poiudnie pa dwie godziny w tennisa. a gdy 
ga to znudziło, wyjechal na kilkotygodniowy ur- 
lop da morskich kąpieli. Pomniejszym dytnitarzom 
wystarczało w samo poludnie, zamiast przyjmo- 
wać pelentów, wysadywać w kawiarniach, a no- 
cami bawić się w zbytkownych jadładajniach, że 
ich aż zbierano do państwowych samochodów i 
odwużono da domów. 

Większość sejmowa z przerażeniem natrzała na 
to, co się działa. Uznawała, że lak nie może być. 
że tak nie będzie, ale nie znachodziła narazie inoż- 
ności wzajemnego porozumienia się, by stawić o- 
pór i zlu zaradzić. Z szeregów nalomiasi zadowoa- 
lenców zaczęto popisywać się istnemi orzjami 
ataków zatrutych | jadowitych. Przypomnieć na- 
leży przeróżne wyczynania. przeróżne artykuly 
prasy 1 przeróżne „dna oka", przeróżne puhańbia- 
nia większości Sejmu, kopania i drapania do krwi 
uczuć, zohydzania i tratowania w blote. Większość 
sejmowa drzngla na to z otrzeźwieniem. Zaczęlo 
podnosić. że tak być nie powinno i tak być nie 


tak być nie powinmo i postanowiono, że to się 
zmienić musi. 
Zączęly na io okazywać wrażliwość pierwsze 


stronnictwa chlopskie i PPS. Poczęto naganiać się j 


do stworzenia jednolitego frontu stronnictw chłop- 
skich, Stroniectwa chłopskie przesiały s:erdzić Się 
ma sebie. „Stroniictwo Chłopskie* zaczęła mówić 
z „Wyzwóleniem”, „Piast“ z „Wyzweleniem”, 
„Wyzwolenie“ z jednem i drugiem stronnictwem. 
Zaczęto widywać meterów tych stronnictw coraz 
częściej ze soba I w coraz ciepiejszei pogwarce. 
PPS z „enpieronami" zaczęli mówć, zaczęli się 
porozumiewać, aż się jakoś uzgodnili. Zaczęto na- 
wiązywać coraz większy różaniec i coraz dłuższy. 
Z początku tylko wtajemniczeni wiedzieli. że przy” 
szla do porozumitnia aż sześciu stronnictw pol- 
skich na terenie Sejmu. lyiko wrazomniczeni wie- 
dzieli, jakie stronnictwa w to wchodzą, gdzie się 
schodzą i o czem mówią. Powstał sznur, czy Tó- 
Żaniec stroumictw: — Chrześcijańska Demokracja, 
Piast, Narodowa Partia Robotnicza, Stronnictwo 
Chłonskie, Wyzwolenie i Polska Partja Socjali- 
styczna — powstał tak zw. „Centrolew* — stron- 
nictwa cen:rum i lewicy- 

Przerażenie i gęsia skórka obleciala sanatorów. 
Centrolew zaczął im sen zzaniać z powiek. Po 
słynnem postawieniu Czechowicza przed Trybu- 
nal Stanu rozpęla! się istny sanatorów szal. Się- 
gmięto w na'glębsze dno magazynu — naprawdę, 
w ścisłem słowa znaczeniu — broni. Kiedy sana- 
torom wstrzelono sprawozdanie Najwyższej lzby 
Kontroli Państwa i odsłonięto ich nagie dusze, nic 
nie pozostalo tym panom, jak spowodować wy- 
padki z 3! października 1929 roku. Ostatni przy- 
puszczono szturm, ale tu stanął jnż do oporu caly 
centrolew. W jednym pokoju siedziało dwóch wo- 
jowników. Szturmujący masiał się wrócić, į bez 
rozlewu krwi przegrał wielką bitwę. Sanacja za- 
trąbila na przesrrogę, że stoi murem centrolew. 
Stwierd że jest solidarny, skrzepły. że nieen- 
uickowaty. że gotów da odparcia nawe! najcięż- 
szych ataków. 

Prawiono nam nieraz. żeśmy do życia niezdolni, 
Że nie mamy w sobie ducha zgody, że nie patra- 
fimy podjąć się pracy twórczej. że nie potraiimy 
utworzyć rządu. a gdyhy nam zo tworzyć pozwa- 


; ministerstwa wy: 
może. Wierzono, że tak nie będzie; wierzono, że 


lono. toby się wszystko między sobą zagryzło i 
biedna sanacja tr é do obięcia sche- 
dy j rządu, 

Litościwa „jedynka“ plakała nad tem, co będzie. 
gdy ona nie podejmie się referatów w komisji bu- 
dźctowej W tym roku z wyjątkiem generalnego 
referatu budżetu wszystkie referaty objęły stron- 
nictwa z poza „jedynki“. Przyznać i stwierdzić 
należy, że właśnie w tym roku wszystkie refera- 
ty w komisji budżetowej nietylko stały na wyso- 
kości zadania, ale wiele z nich od czasu powsta- 
nia państwa polskiego jeszcze nigdy nie mialo tak 
znakomitych referentów. Również przyznać trze- 
ba, że cała dyskusja stała na wysokim poziomie i 
obiitowała w Ściśle rzeczowe uzasadnienia, ca na- 
wet przyświadczyl prezes Komisji Byrka: 

Pelne posiedzenia Sejmu, choć w czasie mocna 
zznieciane, były dowodem nietylko wielkiej pra- 
cowiłości Sejmu, zle i sumiennego traktowania 
obowiązku. Upadano ze znużenia, a chciano wy- 
pelnić powinność do ostatka i do ostatecznego 
skutku. Sprostano zadaniu. Próbowali dobierać się 
marszałkowi Daszyńskiemu do szyi znawcy gro- 
bów Tutankhamena i gromada politycznych pod- 
lotków i niedorodków. ale drapiąc się w górę po 
nim, utykali mu wszyscy niżej pasa, gdzie ich ka- 
żdem mocnem powiedzeniem ulokował I gdzie ca- 
łą agencię od szerzenia bajek zapędził i stamtąd 
dobrotliwie im się ukazywać pozwala. Na każdy 
atak na marszałka „Cenirciew* odpowiadał soli- 
darnym, hurazanowym protesiem i obroną całą 
duszą swego najwyższego parlamentarnego do- 
stoinika. Ta marszałkowi dodaje zdrowia, które 
chcieliby mu odebrać przeciwnicy, jak już odebrali 
Markowi i Woźnickiemu. 

Pierwszym występem „Centrolewu* była gru- 
dniowe posluchanie u głowy państwa. Sześć stron- 
nictw „Centrałewu* ziożyło uzgodnione oświad- 
czenie prezydentowi, co myśli a położeniu pań- 
stwa. Drugi występ zaznaczył się deklaracją pre- 


zesa klubu „Wyzwolenia“ posła Roga na pelny m 
Sejmie imieniem sześciu strannierw „Centrolewu*, 
co zrahilo kolosalne wrażenie. Trzeciem wydarze- 
niem był wybór posłów Roga (Wyzwolenie) i Zu- 
ławskiezo (PPS) na wicemarszalków Sejmu. O ile 
„iedynka* nie głosowala, to tylko dlatego, 2e nie 
byla w stanic na żaden sposób przeprowadzić 
swego kandydata bez poparcia jakiegokolwiek 
stronnictwa. 

„Centrolew” stał się tworem a silnym stosie pa- 
cierzowym. Karny, solidarny i twórczy. Ma mózg. 
krew, serce i sumienie, ma głowę, ręce i nogi. nie 
cierpi na tabes i sklerozę czyli miażdżycę, a oczy- 
ma patrzy w przyszłość promienną ł zbawczą nie 
jednostki, ale ojczyzny całej. 

Posiedzenie Sejnu w dniu 8 lutego dało też do- 
wód stosu pacierzowega „Centrojewu”. Stronnic- 
twa mają czas przemówień skontynzentawany. 
Tego slę muszą trzymać, chyba że Jedno stronnic- 
two druziemu swój podaruje kontyngent. Jest bu- 
dżet ministerstwa przemysłu i handlu. Godzina 
dziewiąta wieczór, do glosu przychodzi poseł dr. 
Dlamand. Może mówić tylko 18 minut. Mówi tak in- 
teresująco, głębowo i rzeczowa, że wszyscy go 
słuchają i Sejm i rząd. Kiedy już ma wyczerpać 
swój czas, poseł Wyrzykowski (Wyzw.) ofiaro- 
wuje miu ze swego kontynzeniu 5 minut, po chwili 
dodaje jeszcze 4 minuty, za chwilę Dąbski oddaje 
mu swój kontyngent, potem Kiernik, potem Cha- 
ciński (chadek) i w ten sposób „o zbieranym chle- 
bie“ przemawiał Diamand 45 minut, nietylko przy 
zadowoleniu siebie, ale i całej Izby, która go słu- 
cha pilnie i nagrodzila gorącemi oklaskami. Po 
mowie pasel Diamand uścisktem rąk dziękował 
sprzymierzeńcom za „darowiznę“. 

„Centrolew” jest antytezą bebeków, ale i z lą 
różnicą, że podczas gdy BB skrzypi rozłażeniem 
się. „centrolew* trzyma się spoiście, co można u- 
dawodnić przykładami. W BB razłazi się Związek 
miast i wsi, konserwatyści ledwo ucukrowani mi- 
nistrem rolnictwa, ale już i stary Jakób Bojko wy- 
daje pomruki niezadowolenia, nie mówiąc o $a- 
nojcy, któryby z „iedynki* w nocy uciekł w bie- 
liźnie, gdyby tylko miał gdzie wskoczyć i żeby ga 
chcieli gdzie przyjąć, 


Przeciw rugom politycznym w szkolnictwie 


SPRAWA ZWOLNIENIA WICEKURATORA KRAKOWSKIEGO I INSPEKTORA DRA JANIKA 


Tow. posel Zygmuni Piotrowski w ma wy 
głoszunej w Sejmie dnia 8 lulego nad budżelem 
i ań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego, poświęcił dluższy uslęp glośnym spra- 
wom z dziedziny szkolnictwa, ktore ostatnio roze- 
graly się w Malopolsce. 

Mowcn m. in. pezyloczył: 

— Obecny minisler oswiaty stosuje rugi poli- 
tyczne w szkolnictwie, przeciw tym meľodom pod- 
nosimy energiczny prołest. Nauczycielstwu de- 
ruokralyczne i niezależne od rządu przenosi się od 
czasu wyborów do Sejmu już masowo, a dzieje 
się lo wszystko rzekomo dla „dobra szkoly”. Mož- 
naby o lein pisać calą hislorję. Po gorączce kam- 
panji wyborczej z przsd dwóch lat rugi poliłyczne 
trwają w dalszym ciągu. W wielu miasiach radni 
nauczyciele, jesli nie są sanałorami, nie mogą 
wypełniać swych obywalclskich obowiązków, bo 
ich się przenosi lub grozi przeniesieniem. A obec- 
nie dochodzi już do lego, że władze szkolne mają 
uwglądać w życie prywutne. w życie domowe nau- 
czyciela, Oto przedimioleni konierencji w min. 0- 
światy, klóra się odbyła w drugiej polowie stycz- 
nia br., była sprawa powyższa. Ostalnio, zwłasz- 
cza w prasie małopolskiej, obszeruie dyskutuje się 
w powyższej kwestji, co wywołuje zrozumiałe pod- 
niecenie i zaniepokojenie, Wzywamy p. ministra, 
aby wyjaśnił, co jesl prawdziwego w poruszonej 
sprawie i czy faktycznie dopuści do tego, by jego 
władze podwładne zaczęły zasięgać opinji o nau-, 
czycielach z ich życia prywałnego i o ich spo- 
łecznej działalności. Byłoby lepiej wglądnąć ra- 
czej w nędzę, jaka juź jest w wiclu domach nau- 
czycieli, głównie szkół średnich, pokrzywdzonych 
usławą sanacyjną. Tu wizylatorzy miel i 
kie zadanie do wykonania. Gdyby wi 
dzis ohiegają prasę, mialy być prawdziwe, 
pomnialoby to najgorsze czasy mintonc. 

Pragnę zaznaczyć, że 

USUNIĘTO WICEKURATOPRA 
KRAKOWSKIEGO, 
który miał zaprolestować na konferencji mini- 
sterjalnej przeciw zamierzeniom w powyzszej 
dziedzinie. Voprzednia już stinislersiwo usnitęła 
zdolnego i zasiużonegu inspekioru w Krakowie w 
sposób, nielicujący z godnością, obowiązującą dla 
nielod postępowania w ministerstwie. (Mowca 
mial na myśli b. inspektora szkolnego w Krakowie | 
dra Michała Janika). Usunięto go wtenczas, kie- 1 


dy miał stanąć przed komisją dyscyplinarną, 
klóra niezawodnie uwolniłaby go od zarzutów. 

„Kiedy z powodu tych praktyk wzmaga się w 
nie, to p. minisier mówi o potrzebie walki z par- 
tyjnictwem. A czy wiadomo p. ministrowi o pla- 
tnem urłopowaniu nauczycieli podczas akcji wy- 
borczej? Czy p. minister nie nazwie tego partyj- 
nictwem, kiedy nietylko brano nauczycieli do 
czynnej partyjnej akcji wyborczej BB, ale płacona 
za lę agitację z pieniędzy podatkowych. ze szkodą, 
dla szkoły i z poderwaniem autoryleiu wycho- 
wawców? To, niestety, dzieje się dalej. Zwalnia- 
jąc nauczycieli, dając im płatne urlopy, mianuje 
się ich równocześnie funkcjonarjuszami „bezpar- 
tyjnego bloku*. 

Tu mówca przyloczył jaskrawy przykład odna- 
śnie da osoby p. Puzyńskiego z Wiocławka. 


Postulaty 
pracowników państwowych 


Prezydiuwi 1. Kongresu pracowników państwo= 
wych, działając na zasadzie zleceń i dyrektyw 
Kongresu, prowadzi dalszą akcję o przyznanie pra- 
cownikom państwowym S-procentowej podwyżki 
płac w budżecie na r. 1930—1931. 

W tym celu prezydjum utrzymuje stały koniakt 
ze wszystkiemi klubami parlamentarnemi, w szcze- 
gólności zaś czyni starania © zmianę stanowiska 
w tej sprawie sironnictw włościańskich i klubu 
BB. 

Niezależnie od tego prezydjum Kongresu zwró- 
cila uwagę klubów parlamentarnych, iż prawdo- 
podobnie przez przeoczenie zostali pominięci we 
wniosku większości komisji budźełowej Sejmu o 
jednorazowym zasilku (w zamian za zaległą re- 
Sztę dodatku mieszkaniowego za r. 1928) państwo- 
wi rracawnicy kontraktow!. Konieczną też jest 
rzeczą ustalenie daty wypłaty tego zasiłku. Wre- 
szcie we wniosku tym nie uwzględniono postulatu, 
uchwałonezo w zeszłym roku na komisji budżeto- 
wej Scimu. a zmierzającego do zrównania norm 
dodatku mieszkaniowego na Śląsku. 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIŻOWANI TOWARZYSZE! 


s «N AP RZ OD” — Ni. 35 Środa 12 lutego 1930 


Sytuacja wewnętrzna w Anglji 


LABOUR PARTY JEDNOLITA. — PARTJE BURŻUAZYJNE PĘKAJĄ 


Konferencja morska znów zwrócila uwagę świa- 
ta na Londyn. Obraduje się lam nad zalrzyma- 
niem wyścigu zbrojeń. Nie jesi to jeszcze gwaran- 
cja pokoju, ale w każdym razie pierwszy krok na 
drodze ku niej, Jesl wszakże i jedno maleńkie ale. 
Sprawa powszechnego powstrzymania wyścigu 
zbrojeń morskich wypłynęła na powierzchnię 
skuikiem dojścia Labour Party do władzy w W. 
Brytanji i niewiadomo czy w razie ponownego u- 
padku rządu MacDonalda niepodzieliłaby losu pra 
tokólu genewskiego. Zaznaczaliśmy już na tem 
miejscu że bulne przemówienia polityków burżu- 
azyjnych nie przedstawiają dla rządu MacDonalda 
żadnego niebezpieczeńsiwa dopóki uklad sił w 
kraju nie da im nadziei że nowe wybory mogłyby 
przynieść klęskę Labour Party. Klęska ta moglaby 
nasląpić lylko w 2 wypadkach: gdyby robotnicy 
brytyjscy dali się zniechęcić do własnej parlji i 
powrócili do roli „głosującego bydła“ konserwaty 
stów lub liberałów lub gdyby wśród prolelarjatu 
samego wylworzyło się rozbicie dość głęhokie, a- 
by doprowadzić do wystąpienia przeciwko kandy- 
datom Labour Party kontrkandydatów również 
socjalistycznych i dość poważnych, aby wybory 
„trójkąlne” zamienić na „czworokątne”. Przy do- 
tychczasowej ordynacji wyborczej w W. Brytanji, 
rozbicie głosów robolniczych na 2 partje socjali- 
siyczne mogloby zepchnąć socjalistów do roli nic 
nie znaczącej grupeczki, choćby nawet obie skłó- 
cone partje miały razem większość głosów w kra- 
ju. Zagadnienie trwałości rządów rabolniczych w 
W. Brytanji sprowadza się do pytania czy są jakie 
widoki na to. 

Wybory komunalne w październiku dały La- 
bour Parly poważne zwycięstwo wyrażające się 
nietylko w przyroście mandatów gminnych, ale i 
w przyroście głosów od wyborów do lzby. 27 li- 
stopada z. r. odbyły się wybory uzupełniające w 
okręgu Kilmarnock po śmierci posła low. Climie. 
Zarówno burżuazja jak i komuniści wysilił się 
rozpaczliwie aby len mandat wyrwać z rąk socja- 
listów. Nie oszczędzano ani pieniędzy, ani czasu 
najwybiłniejszych mówców. Liberali nie wysunę- 
li wogółe swego kandydała i wezwali swoich zwo- 
lenników do glosowania na konserwatystę, gdy 
jednocześnie komuniści wszelkiemi środkami sla- 
rali się rozbić glosy roboinicze. Jak miłą była ta 
ich robota sercom kapilalistycznym, o tem świad- 

odezwa konserwatystów wzywająca tych wy- 
borców w Kilmarnock którzy w żaden sposób nie 
mogą się zdecydować głosować na konserwałystę, 
aby głosowali raczej na komunistę. W rezultacie 
tow. Aitchison, otrzymał 18465 głosów, konserwa- 
tysta 13270, a komunista 1448. Tow. Aitchison zo- 
stał obrany absolutną większością 3747 głosów 
nad jednolitym frontem burżuazyjno-komunisty- 
cznym. 2 grudnia odbyły się wybory uzupełniają- 
ce w Tamworih, od dziesiątek lat niezdobylej 
twierdzy konserwatystów. 30 maja z, r. konserwa- 
tysta pokonał socjalistę ogromną większością 
15504 głosów. Obecnie kandydat konserwatywny, 
był to jeden z przywódców partji konserwatywnej, 
były minister pracy w rządzie Baldwina. Mimo lo 
większość konserwatywna spadła o 5000 glosów. 
Wreszcie przy wyborach uzupełniających w Li- 
verpoolu po śmierci irlandczyka O'Connera iriumt 
socjalistyczny był tak pewny że nikl nie próbował 
wysiąpić z kontrkandydalurą jakkolwiek zmarły 
poseł nie należał do Labour Parly i tow. Logan 
zesłał posłem bez wyborów jako jedyny zgloszo- 
ny kandydat, 

Te wyniki świadczące o zupełnem fiascu kam- 
panji „zniechęcającej" masy robolnicze do rządu 
robotniczego nie mogą zachęcić partyj burżua- 
zyjnych do prowokow ania nowych wykorów, któ- 
re mogłyby tylko wzmocnić podstawę parlamen- 
tarną rządu, klóremu i tak brak do absolutnej 
większości, tylko 18 mandatów. To też angielska 
prasa burżuszyjna nie ukrywa bynajmniej, że o- 
balenia rządu i klęski socjalizmu w najbliższych 
wyborach spodziewa się „z jego własnych law“. 

Czulemi spojrzeniami picszczę hurżuazyjni po- 
litycy grupę I. zw. Independent Labour Party i jej 
prez. Maxtona, klóra uprawia manifestacyjne nie- 
zadowolenie z niedość jakoby radykalnej polityki 
rządu, który swoich przyrzeczeń przedwyborczych 
stuprocentowa spełnić nie może, ba nie posiada 
większości w Izbie. 

Prasa konsrrwaływua bila już w bęben trium- 
Ialny oznajmiając co 2 dni rozłam na ławach rzą 
dowych, a nawet że „lewa opozycja” przy wyborach 
uzupelniających wystawi własne kandydatury. 
Radość la aparta była jednak na fałszywych prz 
słankach, ILP. nie mogła zrobić rozłamu już z te- 
go powodu, że na kilka miljonów członków Łabour 
Party liczy członków 2 łys., wyłącznie inteliegncji, 


Grupka Maxtona protestuje zreszią gwaltownie 
przeciw imputowaniu jej dążeń rozłamowych 
i twierdzi, żą pragnie tylko „dodawać bodźca” rzą 
dowi w jego pracy. Formy w jakich to czyniła 
spotykały się jednak z ostrą krytyką w łonie sa- 
mej ILP. Ostalnio zjazd jej organizacji szkockiej 
grupującej przeszło trzy czwarte wszyskich człan 
ków ILP. uchwalił kategoryczne poiępienie tak- 
iyki grupy Mazlona wskazując na konieczność 
ulrzymania w parlamencie jednolitej i solidarnej 
dyscypliny, celem bezwarunkowego poparcia rzą- 
du. Ponieważ wszyscy opozycjoniści są posłami 
ze Szkocji i tylko lam można ich posądzać a sil- 
niejsze w plywy, nadzieje na to, że ILP- spowoduje 
czworokątne wybory i da Izbie Gmin ogromną 
większość burżuazyjną. zostały definitywnie po- 
grzebane, Nadzieje pod tym względem na komuni 
slów rozwiały* się wśród burżuazji angielskiej już 
po ich fiascu w ostatnich wyborach. Nie osiągnę- 
li oni w żadnym okręgu 2 tys. głosów, przeważnie 
po paręscł i nigdzie nic przeszkodzili kandydatowi 
Labour Perly w dojściu do mandatu. 

Nie dość jednak że Labour Party pozostaje jed- 
noliła. Łaomać zaczynają się partje burżunzyjne. 
Lord Greg najwybilniejsza obok Lloyd Georgea 
osobistość w partji liberalnej, oświadczył przed 
3 tygodniami publicznie ze starzy liberałowie nie 
zniosą dłużej przywództwa Lloyd George'a tyra- 
nizującega parlję swoją przewagę pieniężną, i 
przystępują do stworzenia wlasnego funduszu wy- 
borczego, by na następnych wyborach przeciiwsła- 


Najdoskonals"y(h preparatem 
do pielęgnowania dziecijest 
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puder dla dzieci 


wić swoje kandydałury kandydałom Lloyd Geor- 
ge'a, Jeszcze nie przekrzmiały echa tego oświad- 
czenia, gdy na wieść, że stary poseł konserwatyw- 
ny z Nollingham A. Bennett zamierza złożyć man 
dat zawrzało na skrajnej prawicy konserwatystów 
i uchwalono przeciw oficjałnemu kandydatowi 
partji konserwatywnej wysunąć wlasnego. Od te- 
go rozłamowego kroku nie powstrzymał „nieprze- 
jednanych* nawet fakt że 30 maja kandydatce so- 
cjalistycznej brakło tylko paru tysięcy głosów, aby 
pokonać Bennetta. Do tej „próby sił" nie dojdzie 
bo p. Bennet na wieść o rozłamowej kandydaturze 
co ichu coinął zrzeczenie się mandatu, ale sym- 
ptom pozoslał symptomen. 

Tak więc upadek rządu MacDonalda pachnąłby 
wyborami pięciokątnemi z jednolitym prolełar ja- 
tem i rozbilą na 4 części burżuazją. Tego ani Bal- 
dwin ani Lloyd George nie zaryzykują. Ten ostat- 
ni oczekuje zreszlą jak zbawienia reformy wybor- 
czej wprowadzającej proporcjonalność czemu w 
ostatnich czasach daje głośny wyraz. Rząd chce 
lę reformę przeprowadzić i komisja do jej opra- 
cowania już islnieje. Póki ta komisja swej pracy 
nie skończy i reforma wyborcza nie stanie się u- 
sławą byt rządu MacDonalda zdaje się być zape-. 
wniony. W.J. Gr. 


Po upadku dyktatury hiszpańskiej 


JAK SIĘ MUSSOLINI ASEKURUJE? 

Primo de Rivera upadł, jak wiadomo, gladko, 
bez wsirząśnień — jak przejrzały owoc z drzewa. 
Król Alfons był poinformowany, iż powaga dyk- 
talora oslatniemi czasy rozpełzla się zupełae. = 
Dyktator odwołał się do opinfi wojska. Okazalo 
się, że z tei strony wie chciano angażować się wo- 
bec człowieka zachwianego. Wiele odpowiedzi 
brzmiało, że armia sto przy Królu ! z jego wolą 
się liczy. z 

Dynastja włoska ma we Włoszech więcej mitu, 
aniżeli Alfons w Hiszpani, ale z drugiej strony 
Mussolini zdobył sobie pozycję znacznie silniejszą, 
niźli ta, którą posiadł eks-iyktutor liszpański — 
innemi ją zdobył drogami I dziś korona przed nim 
kapituluje zupełnie. Czy jednak stan ten nie może 
ulec zmianie? Czy w razie jakiejś niefortunnej gry 
politycznej „duce“ — wzmóc się nie może opozy- 
cja przeciwko niemu zdołu i równolegle chęć o- 
trząśnięcia się dynastii z pod jego kurateli? Wska- 
zywaliśmy na to, że włoski następca troau z wiel- 
ką niechęcią patrzy na Mussoliniego, jak na intru- 
za: zmiana na tronie — jeżeli wcześniej nie zga- 
Śmie gwiazda Mussoliniego — mogłaby siać się 
momentem zasadniczych starć. Mussolini jest prze- 
biegły — chce swoją władzę asekurować ze wszy- 
stkich stron. 

WCIĄGANIE WOJSKA 

Sekretarz partii faszystowskiej Turati, świeżo 
wystąpił z mową do oficerów i wychowanków 
akademii wojskowej w Modenie. W mowie tej po- 
ruszył drażliwą naogół materię stosunku armii do 
polityki. Turati, prawa ręka Mussoliniego, ponowił 
zapewnienia „duce”, że armia powinna stać zdala 
od polityk! — ale dodał, jeżeliby mianem polityki 
nazywano to, co jest duchem obecnego ustroju, ca 
tworzy istotę życia państwa faszystowskiego — 
ta nieuczestnictwo w nlej oznaczałoby zachowanie 
obcości w stosunku do odnowy duchowej j spo” 
łecznej Wtoch, to ozmaczaloby niewiarę w żywe 
sily okzyzny. „Dzisiaj — oświadczył Turati — 
można nas zwalczać, można nas się lękać, lecz nie 
można nas iemorować”, Należy przyznać faszyz- 
mowi. że posiada on wytwórnię gromkich iraze- 
sów, zręcznie obliczonych na różnych słuchaczów. 

FASZYZACJA UNIWERSYTETÓW 

Jak wiadomo, Mussolini przywiązuje ogromną 
wagę do tego, ażeby przykuć młodzież do rydwa- 
nu faszystowskiego. Tymczasem właśnie wśród 
ciała profcsorskiczgo zachowało sie najwięcej jed- 
nostek, które nie uległy cszałomieniu iaszystow= 
skiemu. Dla wzmócnienia ducha faszystowskiego 
w wyższych iiczelniach potworzono nawe katedry 
dla studjów nad reiorimaini iaszystowskiemi na 
wydzialach prawa i nauk społecznych, i obsadzo- 
no ie swoimi ludźmi, ale me paważono się rugo- 
wać dawnych sił prolesorskich, liczących w swo- 
im gronie wiele nazwisk, znanych w świecie nan- 
kowyin. Trzeba było poprzestać na tem. ażeby jak 


najbardziej opanować organizacie młodzieży aka- 
demickiej, wciągnąć je do milicji faszystawskiej, 
do faszystowskich zrzeszeń sportowych i t. d. 
Proiesorowie faszystowscy dostali nakaz potwo* 
Tzenią związków; sekretarze tych zrup niedawno 
składali raporty Mussołiniemu i otrzymali od nie- 
go dyrektywy. 

Dziennik „Tibuna* tak się o nich wyraża: „Dy* 
rektywy „duce" zmierzają do tego, ażeby przy- 
wrócić naszym uniwersytetom jedność duchową, 
odpowiadaiacą poczuciu klasycznernu, katolickie- 
mu, tradycyjnemu umysłu włoskiego, który nie do- 
puszcza przeciwieństwa pomiędzy kulturą a poli- 
tyką Tę jedność duchową przywraca się, powołu- 


} dac uniwersytety, aby tworzyły żywe komórki cy- 


wizacji faszystow: . a nie pyszatkowate ogni- 
ska międzynarodowej ideologii i kultury, co dla 
naszega półwyspu oznaczało przedewszystkiem 
ubiianie ducha włoskiego i naddanie obcej hege- 
monii“. 

Takiemi frazesami zamyka się usia przeciwni- 
kom... 

Podaje się faszyzm ża najdoskonalszy wykwił 
ducha włoskiego — na każdym kroku wbija się to 
ludziom w głowę. Więc tu nie chodzi o interes par- 
tli faszystowskiej — nie: to sumienie Wloch, ta 
geniusz rasy włoskiej domaga się, ażeby każdy 
składał daninę ze swoich sił umysłowych łaszy- 
sto-Wlochom. — Dopiero wtedy Włochy stworzą 
prawdziwą włoską kulturę. 

Faszyzm, to nowotwór na ciele Włoch, a nauka 
i sztuka włoska posiadały złote karty w dziejach, 
wieki cale przed zaistnieniem faszyzmu. 

Kapitalne jest też, gdy faszystowscy mówcy ak- 
centują, że obecnie po pogodzeniu się z papieżem 
ustal rozdźwięk pomiędzy polityką a relizją we 
Włoszech, znikł 6w dualizm, który nie pozwalał 
wykuwać jednolitej duszy włoskiej. I tu znów fra- 
zesem (a tak dowodził niedawno Arnaldo Mussoli- 
ni, brat dyktatora, w Mediolanie wobec organiza- 
cyj młodzieży iaszystowskiej) zaprzecza się i za- 
zgaduje zajątrzony właśnie spór z papiestwem o 
wychowanie młodzieży. 

FASZYSTOWSKI KATOLICYZM 

Jak donosi paryski „Le Temps", posiadający 
stale bardzo dokładne informacje z Rzymu. na 
miejsce zbankrutowanego „Corriere d'ltalia" po- 
wstaje (a może się już pojawił) dziennik „H Cor- 
tiere“, jako organ katolików, zwolenników faszy= 
zmu, o czen z kwaśną miną wyrażał się papieski 
„Osservatore Romano", że władze kompetentne nie 
wiedzą nic o nowym dzienniki katolickim... Nota- 
bene, jeżeli istotnie na to wydawnictwa dają pie- 
wadze przemysłowcy z Ligurii i Sycylji, może ano 
utrzymać się przy życiu i stać aśradkiem „upafń- 
stwowionego kałolicyzinu”, którym faszyści sza- 
chować będą maikanientów z obozu klerykalnego. 


ZAPISUJCIE SIE NA CZLONKOW 
TOW. UNIWERSYTE?L. RUBOTNICZEGO 
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Sieczko 


W uh. piątek w jednej kawiarence w Pradze pod 
Warszawą zastrzelony został Franciszek Sieczka. 
Rzecz, zdawaloby się, zwykła, jaka w wielkiem 
mieście codziennie się zdarza. A jednak sprawa 
ta nabrała rozgłosu, mówiana o niej nawet w Sej- 
mie — poruszył ją w sobotę pos. Dabski. i 
to był Sieczko? Pisze o tem „Robotni 
zajście przedslawia się dosyć zagadkowo. Należy 
przypomnieć, że nazwisko Sieczki było w osta- 
tnich latach dosyć glosne. Mianowicie w różnych 
ulotkach, które krązyły po Warszawie o zaginię- 
ciu generała Zagórskiego, o porwaniu Nowaczyń- 
skiego i pobiciu red. Mostowicza, Sieczka był wy- 
mieniany jako jeden z łych, którzy brali udział 
w tych sprawkach, P, minister sprawiedliwości 
Dulkiewicz oraz podwładne mu władze sądowa- 
śledcze mają obecnie wdzięczne zadanie wyświe- 
tlenia zagadkowej zbrodni i uchwycenia nitki, 
Która doprowadzilaby może nietyle do klębka, 
ile do kłębhowiska”, 

Inne pismo „ABÓ" pisze na ten temat oo nastę- 
puje: „Gdy Adolfa Nowaczyńskiego w przeddzień 
Bożego Narodzenia 1927 r. wywieziono na „Gli- 
nianki*, w pewnym momencie jeden z drabów 
krzyknął: „Franek, dosyć teraz, zrobimy z nim ko- 
niec" i poczęli go wlec do przyrębli. Nowaczyń- 
skiemu przedstawiono szereg domniemanych na- 
pastników, wśród których znajdował się przode- 
wnik Kowalski a obok niego Franciszek Sieczko, 
Przeszłość Sieczki jest niezwykle hurzliwa. Od 
młodych lat należał do bojówki PPS. W r. 1905 
zbiegł do Ameryki. Tutaj długo nie popasał, wró- 
cil do Polski i znowu slang? w szeregu bojówki 
PPS. Jakiś czas był agentem policji paliłycznej 
w brygadzie komunislycznej. Prokuratorzy, nad- 
zorujący urząd śledczy, mieli z nim niejeden klo- 
pol, albowiem ciągle naplywały skargi na znęca- 
nie się Sieczki nad więżutarni, 

Gdy naczelnikiem urzędu śledczego i policji po- 
litycznej został komisarz Suchanek, Sieczko za- 
czął odgrywać znaczną rolę. Po dymisji Suchanka 
ŚSieczkę wydalono z policji. Pa wydaleniu otrzy- 
mał on koncesję na reslaurację w halach za Że- 
lazną Bramą. Podobno trudnił się flaczarstwem 
przy rzeźni miejskiej. 

Tygodnik „Placówka” podał swego czasu wia- 
damość, że na niejakiego Franciszka Sieczkę, który 
zbiegł do Polski, zoslał wydany zaoczny wyrok 
śmierci za napad rabunkowy. Czyżby to był len- 
sam Sięczko? Flo krwawego zajścia w kawiaren- 
ce na Pradze, — kończy „ABC“ — nie jest do- 
tychczas wyświellone. Wiadomo, że Sieczko osta- 
tniemi czasy w rozmowach ze swymi kompana- 
mi odgrazał się, że może wielu z nich zasypać. 
Jesi więc bardzo prawdopodobne, że tu należy 
szukać powodu morderstwa. Za duża wiedział..." 

To, że Sieczka był „bojowcem PPS“ — to stara 
histocja i zupelnie niepewna. Natomiast wiadomo, 
że Sieczko ostatnio należał do bojówki BBS i „od- 
znaczal* się w jej wystąpieniach przeciw PPS. 
Nie pierwszy lo zreszią wypadek wzajemnych po- 
rachunków między bojówkarzami BBS. Zobaczy- 
my, czy policja warszawska, klóra wedie donie- 
sień pism ma prowadzić energiczne śledztwo, pa- 
(afi i zechce ię zagadkę wyjaśnić, 


Z życia robotniczego 


= 

Z RUCHU ZAWODOWEGO W BIELSKU- 

BIAŁEJ 

We czwartek 1 bm. odbył się w sali Domu Ro- 
bolniczego w Bielsku wiec bezrobotnych. Przewo- 
dniczył low. Mędrzak, sekrelarzował iow. Kucze- 
ra z Saworza, referaty wyglosili: w języku pol- 
skim tow. Rosner sekr. Kom. Związków Zawod. 
w języku niemieckim red. tow. Lukas. Kiedy 
mawcy wspominali o „pracy“ ministra Prystora, 
powslała burza protestów przeciw bagaielizowaniu 
spraw robotniczych a zwlaszcza bezrobotnych. Po 
referatach uformował się kitkułysięczny pochód z 
bezrobotnymi towarzyszami na czele. Pochód udał 
się najpierw przed magistrat Bielska, następnie 
przed słarostwo, gdzie wybrana delegacja złożyła 
na ręce p. burmistrza i p. starosty dr. Dudy żąda- 
nia i rezolucje. Z Bielska ruszył pochód do Białej, 
gdzie również w starostwie delegacja przedłożyła 
życzenia bezrobotnych. Tak w magistracie, jak 
również i w slarosiwie w Bielsku oraz w staro- 
stwie w Bialej delegację przyjęto życzliwie i przy- 
rzeczono dołożyć wszelkich starań. by przyjść z 
pomocy hezrobolnym. Niestety, p. burmistrz Bia- 
lej p. Dóllinger nie raczył zaczekać na delegację, 
gdyż się mu spieszyło na obiad. Rezolucje odda- 
no sekrelarzowi mayisiratu z prośbą o przedło- 
żenie jej p. burmistrzowi. Po kcólkiem przemó- 
wieniu sprawozdawczem tow, Rosnera przed ma- 


gistratem w Białej robotnicy rozeszli się w spo- 
koju do domu. Tak wiec jakoleż pochód demon- 
stracyjny odbył się w największym spokoju i wy- 
war} wielkie wrażenie. Zdecydowana posiawa 
bezrobolnych zadokumenlowała kompetentnym 
czynnikom, że robotnik bielsko-bialski jest wpraw 
dzie hardzo cierpliwy, lecz w razie nieprzyjścia z 
pomocą wobec grożby glodu cierpliwości im brak- 
nąć może. Zwracamy się do miarodajnych czyn- 
ników a niezwłoczne przyjście z pomocą bezrobot- 
nym i dołożenie staran, ażeby nie było za późno. 


KRONIKA 


Kraków, 11 lutego. 


Zima przyszła — czy na długo? 


Od trzech dni zagościła do nas zima w postaci 
dużych śniegów i 13-stopniowych mrozów. Ludzie 
się aburzają — skąd teraz, w połowie lutego, na- 
gla zima po „wiośnie" w grudniu i styczniu? Wy- 
jaśnia to państwowy instytut meteorologiczny 
(PIM) w następujący sposób: Fala mroźna, idąca 
od Rosji, nie jest zbyt astra (w swem źródle do- 
sięga zaledwie 16 st. mrozu). więc dużych mro- 
zów nie trzeba slę obawiać. W dodatku fala ta na 
południowym wschodzie spotkała się z falą ciepla 
i odrazu osłabła. Spotkanie sie tych dwu fal wy- 
wolalo zawieje Śnieżne, Znaczne oziębienie, spo- 
wodowane wschodniemi wiatrami, uważać należy 
za przejściowe. 

Oby się sprawdziło! 
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Nauczyciele krakowscy odparli 
ataki na szkolnictwo małopoiskia 


W sobotę 8 bm. odbyło się w Krakowie walne 
zgromadzenie członków krakowskiego Koła Tow. 
nauczycieli szkól Średnich i wyższych (TNSW). 
Walne zgromadzenie jednomyślnie wybrało prot. 
Balickiego poraz trzeci prezesem Koła, do zarządu 
weszli: prof. Brablec, Diugopelski, Dlugoszewsski, 
Janik Wincenty, Estreicherówna M. Juszczyk, 
Krawczyk, Krapaczek, dyr. Kukliński, dyr. Mikul- 
ski, Momot, Rozmarynowicz, Piwarski, Szailarski, 
ks. dr. Szymeczko I Frexler. Walne Zgromadzenie 
powzięło caly szereg uchwał, jak zniesienie sana- 
cji, domaganie się utworzenia Rady szkolnej okrę- 
gowej, która w obrębie kuraitcrium krakowskiego 
dotąd nie istnieje, nadto po referacie prezesa Koła 
na temat ataków na szkolnictwo małopolskie, oraz 
po adczytaniu enuncjacji p. ministra WR i OP w 
sprawie krążących niepokojących wieści na po- 
wyższy temat, ucliwaliło m, in. następujące rezo- 
lucje: „Zebrani stwierdza, że zarzuty, jakoby w 
szkołach połszich b. zaboru austrjackiego miał pa- 
nować „duch austrjacki" poiegają conajmuiej na 
nuleznajomości historii szkolnictwa tej dzielnicy. 
Szkoła ta z Instytucji zermanizującej w doble ab- 
soluntyzmu (przed r. 1868) wskutek mądrej polityki 
I celowych wysiłków polskiego spoleczeństwa, 
przekształciła się w erze konstytucyinej w szkołę 
rdzennie i szczerze polską. Ideałem wychowaw- 
czym tei szkoły było tylko wychowanie oby wate- 
la-Pojaka. Nauczycielstwa tutejsze nietylko pracą 
w szkole ale i w instytuacjach oświatowo-narodo- 
wych, oraz pracami literacko-naukowemi dostar- 
€zyło niezbitych dowodów patriotyzmu I poświę- 
cenia dla sprawy narodowej. W szkołe tej, w cza. 
sie najgorszego ucisku szkoly polsklej w zaborach 
rosyjskim | pruskim, kształciła slę miodzleż z tych 
zaborów i przygotowywała do przyszłej pracy dla 
wolnej Polski." / 

Po jednomyślnem przyjęciu rezolucyj zzroma- 
dzenie uchwaliło między innemi wyrazić serdecz- 
ne podziękowanie prasie krakowskiej za obronę 
nauczycielstwa szkół średnich i życzliwy stosu- 


nek čo Kola TNSW. 
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Wyrok Senatu akademiekiego 
w sprawie zajść na Uniw. Jagieil. 


Ogłoszony zostal wyrok w sprawie zajść na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, które miały miejsce 
w listopadzie ub. roku. Senat akademicki ostrzega 
korporację „Kadimah* przed niestosowaniem się 
jej członków do zakazu noszenia czapek korpo- 
ranckich, nastepnie wyrażą zdziwienie z pawodit 
niezgłoszenia się szeregu studentów. którzy w zal- 
ściach brali udział oraz potępia zakłócenie spoka- 
ju na wykładach I w pracowniach Uniw. Jagłelloń. 


skiego. 


puiący studenci zoslali ukaram: pp. M. Neuman i 
J. Brzeski utratą |. ryme: studjów w roku 
szkolnym 1929—30, pp. J. Tabęcki, WI. Mazanek 
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W wyniku przeprowadzor so Śledztwa nastę- | 


i M. Zadwórny naganą rekłerską, siedmiu zaś in- 
nych upomnieniem dziekańskiem. 
vo 


diawato! w płytach grameforowych Columbia", „Polydor”, „Briaswick* 
fo firmy LEQPOLO HUTTERER, Średzka 43. 
—000— 

EMILJA Z HABROWSKICH SIKORSKA, mat- 
ka bylego premjera generala Sikorskiego, zmarła 
w Krakowie w niedzielę na udar serca w wieku 
78 lat. Sp. Sikorska, wcześnie owdowiawszy, wy- 
chowała 4 dzieci: dwie córki i oprócz generala 
jeszcze jednego syna, emerytowanego majora. Po- 
grzeb odbędzie się dziś o 2.30 po pol. na cmenta- 
rzu rakowickim. 

SKUTKI ŚNIEŻYCY. Dyrekcja poczt komuni- 
kuje: Wskulek panującej w nocy z piąlku na so- 
boię śnieżycy i oblodzenia ewodów napowie- 
trznych zostały nszkodzone linje telegraficzne i te- 
lefoniczne oraz około 1.000 stacji ahonamenlowych 
w Krakowie. Naprawa uszkodzeń prowadzona 
jest z całą ipienzywnością przy pomocy oddzia- 
łów wojskowych, przyczem uruchomienie uszko- 
dzonych linji spodziewane jest do kilku dni. 

10-LECIE ODZYSKANIA MORZA POLSKIE- 
GO. W niedzielę Kraków obchodził 10-lecie od- 
zyskania morza polskiego. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościeel Marjackim, które 
zakończyło się odśpiewaniem „Boże coś Polskę”. 
Uczestnicy nroczystości kościelnej udali się pod 
strażnicę wojskową w Rynku gl., gdzie przy dźwię 
kach hymnu państwowego podniesiono bandetę. 
Frontem do bandery ustawiła się kompanja ho- 
norowa 1 pułku budowy mostów kolejowych. — 
Wczoraj o godz. 12 w południe w auli Uniw. Ja- 
giellońskiego odbyla się uroczysta Akademja, po 
której ruszył pochód młodzieży akademickiej przy 
dźwiękach orkiestry miejskiej przed odwach na 
rynku głównym. Tam młodzież oddała cześć pod- 
niesionej na maszcie banderze polskiej. Po odegra- 
niu „Jeszcze Polska nie zginęła" pochód rozwią- 
zał się. 

UCHWAŁY ZJAZDU DYR. SZKÓŁ ŚREDNICH 
W KRAKOWIE. W niedzielę zakończył obrady 
Zjazd dyrektorów państwowych szkół średnich 
krak. okr. szkolnego. Obrady, którym przewodni- 
czył prezes Związku p. Jakób Zachemski, dyr. gi- 
mnazjum im. Nowodworskiego, stały na wysokim 
poziomie i wykazały prawdziwą troskę o dobra 
szkoły. Wynikiem 2-dniowych obrad było uchwa- 
lenie nast. rezolucji: 1) Walne zgromadzenie kra- 
kowskiego Koła dyreklorów szkół średnich pań- 
stwowych uważa sprawę kreowania Rady szkolnej 
okręgowej za bardzo ważną i pilną. 2) Sprawę re- 
wizji i ustalenia programów naukowych, uwzglę- 
dnisjących poziom naukowy młodzieży za postu- 
lal pierwszorzędnego znaczenia. 3) W. Zgr. wzywa 
Zarząd gł. stowarzyszenia, by nie ustawał w ener- 
gicznych zabiegach o zniesienie łzw. ustawy sa- 
nacyjnej, której zgubne skułki już są widoczne w 
szkolnictwie, 4) Wciąż aktualna sprawa niskich 
uposażeń dyreklorów winna być załatwiona razem 
ze sprawą poprawy bylu nauczycieli szkół śred- 
nich w najbliższej przyszłości. 5) Za administra- 
cję budynków szkolnych winni dyrektorzy otrzy- 
mywać honorarjum miniznalnie w formie bezpła- 
tnego mieszkania, opalu i światła, ewentualnie 
ekwiwalenlu dla nie mających mieszkania służbo- 
wego. 6) W. Zgr. wzywa Zarząd główny do po- 
czynienia slarań, by kierownictwo praktyką nau- 
czycieli było honorowane. 7) W. Zgr. wzywa Za- 
rząd główny do poczynienia siarań o wypłatę dy- 
reklorom i nauczycielom konorarjum za godziny 
kontraktowe. 8) W. Zgr. wzywa Zarząd gł, by po- 
czyni} slarania o odciągnięcie dyrektorów od 
prac rachunkowo-kasowych, 

BUDŻET KRAKOWSKIEJ GMINY WYZNA- 
NIOWEJ. Na wczorajszem posiedzeniu krakow- 
skiej Rady wyznaniowej uchwalono na wniosek 
prezesa Zarządu gminy dra Rafała Landaua od- 
tąd budżelować od 1 kwietnia do końca marca każ 
dego roku, a zarazem uchwaliła Rada budżet od 
stycznia do 31 marca br. wedle budżetu na rok 
1929, zatrzymując za ten okres dotychłzasowe 
stawki podatku wyznaniowego i opłat gminnych. 
Nowa ustawa o usiroju gmin wyzn. wymaga za- 
twierdzenia oslatniej uchwały przez wojewódz- 
two. 

BEZPRAWNE ZATRZYMANIE, W dniu 5 lu- 
tego został zwolniony z więzienia po odbyciu 
3 mies. kary za pizestępsiwo polityczne Natan Et- 
tinger. Mimo, że motywy wyroku nie opiewały na 
wydalenie z Krakowa, został on przez policję za- 
trzymany areszcie miejskim, gdzie przebywa 
szego. Jest on traktowany jak zwy- 
kly włóczęga, który nie ma ani pracy, ani mie- 
szśania. Zatrzymany protestując przeciwka bez- 
prawnej próbie wydalenia go z Krakowa, rozpo- 
czgł glodów 

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Wczoraj na ul. 
Stradom. wpod! pod przejeżdżające auto 54-letni 
Józef Dryl, robotnik i doznał ciężkich uszkodzeń 
lewej nogi. Dryla opatrzył lekarz pogotowia. 
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TRAGICZNA ŚMIERĆ STARUSZKA POD KO- 
ŁAMI POCIAGU. Jan Ledźwoń, staruszek 80-letni, 
przechodząc przez lor kolejowy kolo slacji w 
Grzegórzksch, wpadł pod pociąg osobowy zdążają- 
cy do Kocmyrzowa i poniós! śmierć na miejscu. 
Źwloki przewieziono do Zakładu medycyny sąd. 

ZDERZENIE SIĘ DONOŻKI KONNEJ Z SA- 
MOCHODIEM. Zderzyla się na rogu pl. Marjackie- 
go a Malego Rynku dorożka konna Nr. 167 powo- 
żona przez wożnicę Jana Samca z autodorużką Nr. 
Kr. 6858 prowadzoną przez Józefa Putalę, wsku- 
lek czego skaleczony został koń 1 uszkodzona u- 
prząż, oraz zlamane dyszle, zaś przy aucie uszko- 
dzone zostaly latarnie i chłodnice. Wypadku w 
ludziach nie było. 

WIELKIE WŁAMANIE SKLEPOWE. Włama- 
no się do sklepu galanleryjnego Grosvałera ul. 
Czarnowiejska, skąd skradziono płótna, materje 
kamgarnawe, zefiry, materjaly jedwabne, popeli- 
ny, welny, firanki itd, warlości ponad 5.000 zł. 
Włamywacze dostali się do sklepu przez oderwa- 
nie klódki u drzwi oraz wyjęcie szyb. 

SZCZUREK-WŁAMYWACZ. Szczurek Bole- 
sław, lat 23, hez zajęcia i stałego miejsca zamie- 
szkania aresztowany został za włamanie w nocy 
z dnia 8 na 9 lulego br. do skladu starego że- 
laza Henryka Finkelstcina i Mosesa Szlachty przy 
ul. Nadwiślańskiej, skąd skradziono 350 kg. mela- 
lów, wartości 864 zł. 

== 

W KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Linia 
A—B 39) wyzlosi p. Dr. M. Kanfer we środę 12 bm. 
Odczyt pod tylulem „Czy kultura daje szczęście”- Pa- 
czątek o godzinie 7 wleczorem. 

STARANIEM KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
TECHNICZNEGO I KRAKOWSKIEGO KOŁA STOWA- 
RZYSZEŃ POLSKICH INŻYNIERÓW GÓRNICZYCH ł 
HUTNICZYCH odbędzie się w lokalu Towarzystwa te- 
chnicznego (ul. Straszewskiego 26, II piętro) w piątek 
14 bm. o godzinie 19 zebranie, na którem wyglosi prof. 
Dr. Walery Qoetel odczyt na temat: „Południowa Afry- 
ka jako kraj rozkwilu górnictwa” (ilustrowany licznemi 
przeźroczami z wlasnych zdjęć autora oraz pokazami 
zdięć płodów kopalnianych Afryki). — Qoścle mlle wl- 
dziani. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Wobec zbliżającego się końca obecnego cyklu przed- 
sławleń z udzialem Stefana Jaracza, tak niezwyklym £ 
uwieńczonych sukcesem, „Szwcjk” pozostaje na reper- 
tuarze bez przerwy do piątku bieżącego tyzodula: Dzi- 
siejsze przedstawienie, jako w tak zw. „dniu aktora”, | 
przeznaczont jest na cele ZASP. W pelnych próbach 
jest komedja wiedeńskiega pisarza Pawla Franka „Grand 
Hotel", ciesząca slę wszędzie nadzwyczajnem powodze- 
niem. W glównych rolach tego wesołezo utworu wy- f 
stąnią pp. Jaroszewska, Fabislak, Qrolicki, Leliwa, Pa- 4 


włowski, Turski. 1 


JEDYNY KONCERT WILHELMA BACKHAUSA, — 
wszechświatowej sławy płanisty, odbedzie się we środę | 
12 bm. w Starym Teatrze. 

WIECZÓR POETYCKI JÓZEFA BIRKENMAJERA, | 
aułora „Posznmów Bajkalu”, „Ulicą | drogą”, odbędzie 
się staraniem Akademickiego Kola Astyst. Miłośn. Dram. 
Klas, dziś we wiorck w sall 39 Coll. Nov. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego o rodzinie 8 wieczorem. Wstęp wolny. 
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SPORT 


SEKCJA NARCIARSKA TS WISŁA zawiadamia, że | 
w miarę Istmenia dalszych dobrych warunków śnlego- 
wych orzanizuje kurs narciarski dla wprawnych i pa- 
czątkującyci. Zblórka uczesintków kursu w dni po- 
wszednie o godzinie 2 popoludniu, w niedziele i święta 
o godzinie 11 przedpoludmem na Salwatorze, tuż za wil- 
lam. 

MATCH PING-PONGOWY O MISTRZOSTWO KRA- 
KOWAI TS Orlęta — KS Cracovi 5:2. Punkty dla Or- 
lat zdobyli: Żak Wi, Herbst. Stock, Stefaniuk Wi. i 
Mianowski. 
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OSZUSTWO „LITERACKIE“ WE LWOWIE. 
Marja Dunin Kozicka, zam. w Opolu, kolo Lubli- 
na, aulorka powieści „Burza ze Wschodu”, donio- 
sła policji Iwowskiej, że jakaś kobieta | 


szereg oszusiw podszywając się pod jej nazwisko. 
W czasie dochodzeń slwierdzono, że w lislopa- 
dzie ub. r. zjawiła się w dyrekcji „Ossolineum“ ; 
niejaka Marja Kozieka, z domu Missan i przed- | 
slawiła się Jako aulorka wspomnianej powieści, 
twierdząc, że pisze drugi tom lego dzieła, przeto 
prosiła o zaliczkę. Zgodzeno się na lo, lecz doma- 
gano się weksla. Kozicka udala się do Izaaka 
Lewinsohna, dyrektora firmy „Schayer* przy pl. 
Smolki, wiceprezesa komileln opieki nad rosy 
skimi emigrantami i wyludziła od niego podpis 
na wekslu, Lwieruząc, że prof. Węglowski będzie 
drugim żyraniem. Na weksel ien wypłacono jej 
w „Ossolineum“ 250 zł. Kozicka wróciła z Rosji 
do Polski w styczniu ub. roku. Od tego czasu zda- 
łała wyłudzić podpisy na wekslach od biskupa 


Rappa, od prezesa chrześcijańskiego kom. opieki 
nad emigrantami ks. OQkołlo-Kulaka, od prezesa 
Leluchina, oraz od Oltaszewskiego i Świellika. 
Weksle le na 2.500 zl. puściła w obieg i nie wyku- 
piła. Poszkodowanym przedstawiala się jako ża- 
na lekarza w Łucku. Tam też odszukala ją policja 
i odstawila de Lwowa. Tu stwierdzono, że liczy 
ona 41 lat i jest żoną urzędnika skarbowego. — 
W czasie przesłuchania Kozicke twierdziła, że jest 
niewinną, gdyż pisze obecnie swe wspomnienia z 
pobylu w sowietach, również pod tylulem „Burza 
od Wschodu”. Podpisy na wekslach uważała ja- 
ko udzieloną jej pomoc. Policja osadziła ją jednak 
w areszcie, pdyź ustalono, że w „Ossolineum“ 
przedstawiła się jako aulorka wydanego już dzie- 
la pod wspomnianym tylułern. 

BANDYCI W MIELCU DALEJ HULAJĄ. Je- 
Szcze nie przebrzmiał napad rabunkowy i mor- 
derstwo listonosza na poczcie w Mielcu (spraw- 
ców dotąd nie wykrylo), a już zaszedł ponowny 
wypadek włamania i ło w samym rynku. W no- 
cy z 7 na 8 bm. niewykryci dotąd sprawcy rozbili 
sklep masarski Józcta Weryńskiego położony w 
kjosku, w środku rynku i zabrali wyroby masar- 
skie znaczniejszej warlości. Fakia te wskazują, 
jak tutejsze wladze, a w szczególności magistrat 
dbają o bezpieczeństwo ohywaleli, Dawniej oprócz 
policji państwowej i miejskiej pełnili służbę bez- 
pieczeństwa w nocy także siróże gminni lub oby- 
watele. Obecnie slużhę tę pelni tylko jeden poli- 
cjant a magistrat mimo tylu wypadków wlamań 
i kradzieży nie stara się by bezpieczeństwu wzma- 
cenić. 

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO W WARSZA- 
WIE. W domu Nr. 6 przy ul. Bagatela, lokal na 
I-szem piętrze zajmuje Jadwiga Janlzenowa, wdo 
wa po b. przemysłowcu. Kilka pokojów odnaj- 
muje sublokatorom, Od 3 lal mieszkał tam 30-lelni 
Kazimierz Kruszewski, kpt. rezerwy. W niedzielę 
okolo godz. 13, gdy w mieszkaniu byla tylko słu- 
żąca, zapukał jakiś mężrzyzna, klóry podawszy 
Się za hołodyńskiego, oświadczył że pragnie się 
widzieć z Krnuszewskim. Sublokator, pomimo, że 
był jeszcze w łóżku usłyszawszy nazwisko, przy- 
jal gościa. Służąca poszła do kuchni. Po upływie 
kilku minul usłyszała podejrzany trzask. Zain- 
trygowana weszla do pokoju sublokalora i ujrza- 
ła Kruszewskiego w kałuży krwi na podłodze, nie- 
znajomego zaś już nie była. O wypadku zawiado- 
miono niezwłocznie pogolowie, którego lekarz 
stwierdził śmierć Kruszewskicgo, wskulek 2 ran 
postrzałowych. Na miejsce zabójstwa przybyli 
przedstawiciele urzędu śledczego- Kruszewski byl 
głównym opiekunem dzieci nieletnich po przyja- 
cielu swym Hemplu, właścicielu majątku Tucho- 
wice, w pow. lukowskim. W oslalnich czasach 
rodzina Hempla czynila starania o parcelację ma- 
iątku. Na tem ile dochodziło do zalargów między 
rodziną a opiekunem, który nie zgadzał się na par- 
celację. Ostalnio w ub. piątek w cukierni przy ul. 
Bagatela Kruszewski prowadził ożywioną rozmo- 
wę z jakimś hrunelem. Zaznaczyć należy, że ad- 
aninistratorem mająlku 'Fuchowice był Kolodyń- 
ski, którego Kruszewski oddalił. Istnieje przypu- 


szczenie, iż zabójcą mógl być isłolnie admini- 
sirator. 
MASOWE ARESZTOWANIA W WARSZA- 


WIE. Komunikat policyjny podaje, że w sobotę 
władze policyjne opieczęłowały lokal Związku za- 
wodow ego pracowników handlowych i biurowych 
przy ul. Senalorskiej 33, przyczem areszłowaly 
osób, a m. in. profesora „Wolnej Wszechnicy” dra 
Adama ra. Podczas odczylu dra Etlingera 
do lokalu Związku wkroczyla policja i przepro- 
wadziła rewizję. Przy obecnych znaleziono sze- 
reg kompromitujących dokumentów, stwierdza- 
jących, że należeli oni do organizacyj wywrota- 
wych. Ponadto znaleziono podrzncone dwa nabite 
rewolwery, do klórych nikt nie chciał się przy- 
znać. Przeprowadzone śledztwo wykazała, że czlon 
kowie związku od dluższego czasu prowadzili pro- 
pagandę komunistyczną. Ostatnio zamierzali wy- 
stąpić podczas niedzielnej akademji młodzieży 
f-otniczej PPS i wywołać na sali niepok: 
imięszanie. W ciągu nocy policja przeprowadziła 
szereg rewizyj w mieszkaniach zalrzymanych a 
Ilakże n prelegenta dra Ellingera, przy ui. Wol- 
skiej 66, przyczem wykrylo również szereg kom- 
promitujących dowodów. 

DLA 30 ZŁ. OLBRZYMI POŻAR. Donieśliśmy 
przed kilku dniami, że w Poznaniu spalil się no- 
wowybudowany kabaret „Moulin Rouge". Przy- 
puszczano, że ogień powstał od porzuconego nie- 
dopalka papierosa, okazała się jednak, że sprawcą 
podpalenia jesl praktykant kelnerski 18-letni An- 
toni Stachowiak. Przyznał się on, że wzniecił o- 
gień, chcąc zatuszować kradzież 30 zł. W celu do- 
konania tej kradzieży dał się zamknąć w lokalu 
i ukrył się w pokoju na II piętrze. Przekonawszy 
się, że lokal jest zamknięty, wyszedł z kryjówki, 
dostał się do restauracji przez otwór, którym pu- 


szcza się światlo relleklorowe na salę i skradł z ! 


szuflad bufetowych 30 zł. oraz 100 szluk papiero- 
sów. Z obawy, by sprawa nie wyszła na jaw wznie 
cil pożar w len sposåb, że ruzciął siedzenie fotelu i 
kanapy, poczem meble te podpalił i wyszedł tąsa- 
mą drogą do ubikacji, gdzie się poprzednio ukrył. 
Nie mógł jednak wytrzymać z powodu dymu i 
wybiegi na dach. W tym czasie przybyła straż po- 
żarna, a po wysunięlej drabinie zeszedł on na dół. 
Stachowiak przyznał się również do kradzieży i 
wzniecenia ognia 21 slycznia w sestauracji „pod 
Strzechą"* w Bydgoszczy, gdzie pracował jako u- 
czeń gastronoiniczny. Slachowiaka odstawiono do 
sądu grodzkiego. 

ARESZTOWANIE 10 PRZEMYTNIKÓW. Śledz 
Iwo, prowadzone przez siraż graniczną w związ- 
ku z wykryciem wielkiej afery przemytniczej, na 
czele której stał Icek Korzeniak, główny herszt i 
finansista szajki przemytników, trwa w dalszym 
ciągu. Dotychczas aresztowano poza Korzeniakiem 
Waryłakiem i b. przodownikiem Rzepińskim 10 
osób, którym udowodniono współudział w prze- 
mycaniu towarów. Poszukiwania za zhiegłym 
Świątkiem vel Świątkowskim, któremu udalo się 
zbiec z samochodu, wiozącego przemyt przy prze- 
jeżdzie kolejowym w Rembertowie, mają wido-* 
ki powodzenia. gdyż straż graniczna jest już na 
jego Iropie. Wszystkim czlonkom bandy przemy- 
ników grozi kara do 6 lat ciężkiego więzienia. 

WILKI W WILEŃSZCZYŹNIE. W powiatach 
wileńskim i trockim ukazały się większe stada wil- 
ków, które jak stwierdzono, przybyły z puszczy 
Rudnickiej. Jedno z lakich stad napadło na pa- 
Irol KOP, który zmuszony był wycofać się z bu- 
dynku, ostrzeliwując się. Zabilo trzy wilki. 

—000— 


z zaćramicu 


POLSKA - BRAZYLJA - SZWAJCARIA. Poli- 
cja w Insbruku aresztowała niejakiego Włodzimie- 
rza Bodnyka. urodzonego w roku 1892 w Daro- 
szowie w Małopolsce, obywatela brazyl iskiego, 
Ściganego listem gończym przez wladze szwajcar- 
skle z powodu popełnienia szeregu oszustw w Zu- 
rychu. gdzie przedstawial się jako dyrektor fabry- 
ki w południowej Ameryce, bądź też jako prałat 
greckokatolicki. Bolnyk podejrzany jest także o 
hande] żywym towarem. 

OKRADZENIE GÓRNIKÓW POLSKICH WE 
FRANCJI. Wśród kolonji robotniczej polskiej w 
Montceaux—les—Mines panuje wielkie poruszenie 
z powodu zniknięcia niejakiego Kamińskiego, ban- 
kiera, na ręce którego miejscowi Eórmicy składali 
swe oszczędności Bank Kamińskiego istnial od 
pięciu lat. Suma zdefraudowanych przez niego 0- 
szczędności przekracza pół mńliona franków. 

KRWAWE STARCIA HITLEROWCÓW Z KO- 
MUNISTAMI W GDAŃSKU. W sobotę wiecza- 
rem przyszło do krwawego starcia między Hitle- 
rowcami i komunisiami. Komuniścj członkowie t. 
zw. czerwonej organizacji bojowej napadli na dwa 
oddzialy Hitlerowców, udających się na zgroma- 
dzenie. W czasie bójki posługiwano się z obu stron 
kijami, nożami i rewolwerami. Ofiarą bójki padło 
aśmu Hitłerowców ciężko rannych i ktlku komu- 
nistów. 

FAŁSZERZE CZERWOŃCÓW UWOLNIENI — 
W procesie o fałszowanie czerwońców ogłoszony 
został w sobotę w Berlinie wyrok, uwalniający, 
wszystkich oskarżonych, mimo że sąd nabrał prze- 
konania o ich winie. Uwolnieni zostali i natych- 
miast wypuszczeni na wolność nastepujący o- 
skarżeni: dr. Becker, Beehłe, Schmidt, Karumidze, 
dr. Weber, Bell i Sadathieraszwiłi. W uzasadnieniu 
wyroku sąd zaznacza, że oskarżeni działali z pa- 
budek politycznych, jako patrioci, wobec czego 
musial lch uwolnić. To samo odnosi się do tych 
oskarżonych. którzy są obywatelami niemieckimi, 
gdyż współdziałając z oskarźonymi Gruzinami, — 
spodziewali się przysłużyć sie interesom zewnę- 
trzno-polrtycznym Rzeszy niemieckiej. Prokurator 
wniósł sprzeciw. Ogłoszenie wyroku przyjęła au- 
dytorlum oklaskami. 

DZIECI POD SAMOCHODEM. W Malsdorf, pod 
Berlinem, samochód ciężarowy najechal na grupę 
dzieci. Pod koła samochodu dostali się dwaj chłop- 
cy. z których jeden poniósł śmierć na miejscu, 
drugiego zaś w agonii adwieziono do szpitala. 

CO CZTERDZIEŚCI MINUT ZBRODNIA, — 
Komisja dla badania zagadnienia zbrodniczości 
stwierdzila, że w Stanach Zjednoczonych ca czter- 
dzieści minut ponelniana jest jedna zbrodnia. Ko- 
misja zaleca przedsięwzięcia w drodze ustawo- 
dawczej jaknajenergicznejszych środków walki ze 
zbrodniczością, a między innemi odebranie prawa 
noszenia broni wszysikim niepowałanym, rezer- 
wując je wyłącznie dla polici. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


„NA PRZOD“ = Nr. 35 Środa 12 lutego 1930 


Drugie czytanie budżetu w Sejmie 


Warszawa, 10 lutego. 

W dalszym ciągu sobotmego posiedzenia przy- 
siąpiona do dyskusji nad budżęgem min. przemysłu 
i handlu, 

Referent poseł tow. Kaczanowski przyznaje, że 
minister przemyslu | handlu nie ma wpiywu na 
wiele posunięć gospodarczych rządu oraz że obec- 
ny kryzys jest wynikiem także konjunktury mię- 
dzynarodowej, Lecz co rząd w ciągu trzech lat 
zrabił dla rozwoju życia gospodarczego? Otóż w 
latach 1927,8, kiedy żyliśmy pod hipnozą nadzwy- 
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czainega rozkwitu skarbu, rząd bardzo lekkomyśl- ; 


nie poczynał sobie z rozbudową finansów pań- 
Nie szukano nowych źródeł dochodu, nie 
zreformowano systemu podatkowego, wszystko 
ZAS po staremu, Zostawiono nawet 10-procen- 
tow: dodatek do podatku, wprowadzony w ecza- 
sie załamania się złotego. Wyśrubowano taryfy 
kolejowe, a rzekomy rozkwit był właściwie skut- 
kiem wypompowania ze społeczeństwa lego zaso- 
hów zapomocą podatków, ldzie jednak o ta w ja- 
kl sposób staral się rząd wprowadzić te zasoby 
napowrót do społeczeństwa. Pomijam tu intwesty- 
„cie, będę mówił o kredytach. Nie mamy dotąd ja- 
snego poglądn na dzialalność banków państwo- 
wych, ale typowym jej przykladem stało się bu- 
downictwo po miastach, które nakłoniona do pro- 
wadzenia gospodarki bankrota, Wszak na zjeździe 
miast dyr. Górecki zachęcał do budowania, a p. 
Maraczewski wołał, że tylko leniuchy nie będą się 
budować, | nagle następuje załamanie i w wielu 
miastach sterczą niedokończone budowle |ako pa- 
miątki po tym „radosnym, twórczym" rozmachu. 
Poza granice eksperymentów nie wyszliśmy. Na- 
stępnie referent omawia politykę kredytową Ban- 
ku Gosp. Krajowego, politykę eksportową Rządu 
i zagadnienie kartelów. 
Przechodząc 
DO SPRAW ROBOTNICZYCH, 

tow, Kaczanowski gświadcza: W sprawie stosun- 
ku kapitalu do pracy należy stwierdzić, że przy- 
najmniej połowa płac jest poniżej minimum egzy- 
stencji. Rząd jaka przedsiębiorca sam daje przy- 
kład łamania ustawy o 8-godzinnym czasłe pracy. 
Przemys| nasz, nie mogąc sprostać konkurencji 
przemysłu zagranicznego, który stosuje najnawsze 
zdobycze techniki, stara się nadrobić nadmiernem 
wyzyskiwaniem pracy robotników. Jako optymi- 
sta, twierdzę, że jednak Polska da sobie radę z tem 
przesileniem, idzie tylko o drobnostkę: o spokój. 
Czas. aby ustały eksperymenty i gospodarcze i 
polityczne, Życzę, ażeby następny nasz prelimi- 
narz handlu i przemysłu był omawiany w waren- 
kach korzystniejszych." (Oklaski). 

W dalszej dyskusji zabierali głos posł.: Wiślickj 
(BB), tow. dr. Dlamand, min. przemysłu i handlu 
Kwiatkowski, pos. Zaleski (kl. nar.), pos, Eisen- 
stein (koło żyd.) i Szydłowski (Piast). 

Przemówienie pos. low. Diamanda podamy w 
obszernem streszczeniu w jednym z najbliższych 
numerów. 

BUDŻET MINISTERSTWA SKARBU 

Poseł Rybarski referował budżet min. skarbu, 
prosząc © przyjęcie go w brzmieniu uchwalonem 
przez komisję. Referat zakańczy! pos, Rybarski 
na kilka minut przed pólnocą, wobec czego prze- 
wadniczący wicemarszałek Dąbski zamknął posie- 
dzenie, Dyskusja nad tym budżetem zacznie się 
dziś o godz. 10 rano, potem odbędzie się dyskusja 
nad budżetem poczt oraz głosowanie. 


W OBRONIE DEKRETU PRASOWEGO 
WYSTĄPIŁA WIĘKSZOŚĆ BR W KOMISJI 
SENACKIEJ 
Senacka komisja prawnicza pod przewodnictwem 
sen. Makarewicza odrzuciła referowany przez sen. 
Dobrzańskiego projekt ustawy o zmianie rozpo- 
rządzenia o „Dzienniku Ustaw*. Projekt ustawy 
sejmowej zmierzal, jak wiadomo, do tego, aby w- 
chwaly Sejmu, uchylające dekrety prezydenta, by- 
ły oglaszane w „Dzienniku Ustaw*. Sprawa ta 
wypłynęła w swoim czasie w związku z nieogła- 
szaniem przez „Dziennik Ustaw“ uchwały sejmo- 
wej uchylającej słynny dekre: prasowy. Ustawę 
adrzucona 7 głosami przeciwko 5. Sen. Dobrzański 

złożył reterat. 
SPRAWA B. MIN, CZECHOWICZA W SEJMIE 
Wiceprezes komisji budżetowej posel Wyrzy- 
kowski zwołał na wtorek 11 lrtego zodz. 10'30 
przed palućniem, posiedzenie tej komisji, jako spe- 
cjalnej komisji do rozpatrzenia wniosku o poci 
znięcie b. minisira skarbu Gabriela Częchowicza 
do odpowiedzialności przed Trybunałem Stanu. 
Przedmiatem obrad będzie rcigrat posla tow. Lie- 
bermana o uchwale Trybunału Stanu, zawiesza- 
lącej postępowanie sądowe w sprawie b. nunistra 
Czechowicza. Akta Trybunału Stanu, przesłane po 
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zawieszeniu postępowania marszałkowi Sejmu, z2- 
stały już doęrczone oskarżyciełowi Sejmu tow. 
Liebermanowi do dalszego urzędowania, 

... 


(reiejonem od korespandenia Naprzodu“) 
Warszawa, 10 lutego. 

Przed przejściem do porządku dziennega mar- 
szalek zapytuje posła taw. Żuławskiego, czy przy|- 
muje wybår na wicemarszaika Sejmu. Tow. Żu- 
lawski oświadcza, że wybór przyimuje. 

Przystąpiono do dyskusji nad 

BUDŻETEM MINISTERSTWA SKARBL 

Minister Matuszewski oświadcza, że jeżeli cho- 
dzi o ten budżet, to niema większych rozbieżności 
między stanowiskiem komisji budżetowe a rządu. 
Poza zagadnieniem programu inwestycyjnego i 
moencpolów państwowych reszta spraw została u- 
zgodnioma. Minister polemizuje z mówcami!, a tak- 
że z relerentem generalnym, prof. Krzyżanowskim 
i oświadcza. że dochody zostały obliczone przez 
komisję za wysoko. Dochody wedle skali dziesię- 
clu miesięcy muszą przynieść 3 miljardy 67 miljo- 
nów j stwierdza, że suma dochodowa, ustalona 
przez komisję, jest wyższą od preliminarza rządo- 
wego © 142 miljony. Zwyżka dochodów obliczona 
na 57 miljonów jest prohlematyczna. Rząd musi się 
ustosunkować negatywnie do wniosku o 5 procent 
podwyżkę dla urzędników. 

Rząd — powiada minister — nie rozdął budżetu. 
Ogólne wydatki wedle preliminarza rząd wyno- 
siły 2 miliardy 968 miljonów, podczas gdy komisja 
ustaliła je na 2 miliardy 963 mijonów. Rząd uzna- 
ie sumę globalną podatków wedle uchwały komisk 
jako możliwą do przyjęcia, odpowiedzialność za to 
spada również i na rząd. 

Minister polemizuje z wnioskami bszczędnościo- 
wemi klubu narodowega i stwierdza, że oszczęd- 
ności, których żąda klub narodowy, są problema- 
tyczne i na nich nie można opierać poprawy bytu 
urzędników, Rok budźetowy 1930/31 będzie ciężkź 
nawet w razie poprawy koniunktury, więc w cią- 
gu tego roku żadnych nowych ©hciążeń wprowa- 
dzać nle można. 

Omawiaiac 

SPRAWĘ PODATKÓW, 
oświadcza mówca. że zniżka podatku obrotowego 
jest konięczna i odnośny projekt został już na Ra- 
dzie ministrów uchwalony. W zakończeniu p. mi- 
mister Matuszewski broni systemu pomajowego w 
zakresie gospodarczym. 

Następnie odbyla się dyskusja, w której przema” 
wialo szereg mówców. poczem zabral głos pono- 
wnie minister skarbu, kióry oświadczył, że odpo- 
wiedzialność za stronę wydatkową budżetu po- 
dzieli z większcścią sejmową. Nie mógłby się zgo- 
dzić i wyciąznąlhy konsekwencje, gdyby podnie- 
sienie wydatków obciążone było nakazem defini- 
tywnego ich wydania. Po odpowiedzi p. Matu- 
szewskiego przystąpiono do obrad nad budżetem 

MINISTERSTWA POCZT I TELEGRAFÓW 

Referat wygłosił tow. poseł Reger. Referat ten, 
który zawiera niezwykle interesujące szczególy, 
dotyczące dzialalności ministerstwa, podamy w 
następnym numerze. Wywody referenia starał się 
oslabić minister poczt i telezrafów p. Boerner, po- 
SE zarządzone przerwę do godziny 5 popolu- 

miu. 

O godzinie 5 wygłosił rcferat generalny referent 
budżetu poseł Krzyżanowski, poczem przystąpiono 
DO GŁOSOWANIA 

Naogół we wszystkich budżetach przyjmowane 
są wnioski, które zostały przyjęte przez komisję 
budżetową. 

W budżecie ministerstwa spraw zagranicznych 
z powaźniejszych pozycyj skreślono 309.166 zło- 
tych na placówkę w Kairze i 172.721 zi, na pla- 
cówkę w Kapetowm. Dale] skreślono 260 tysięcy 
z funduszu na wydatki rzeczowo administracyjne 
w urzędach zagranicznych. 

Wniosek rządu o wstawienie dwóch miljonów 
zlotych do Iunduszu dyspozycyłnego odrzucono. 
Za wnioskiem głosowaly tylko BB, Kolo żydow- 
skie i BBS. Odrzucona również wniosek rządu © 
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wstawienie kwoty 1 miliona złotych na lunduusz 
propagandowy. 

W budżecie ministerstwa spraw wojskowych od- 
rzucono wszystkie poprawki, również i wniosek 
Tządu © powiększenie iunduszu dyspozycyjnego o 
2 miliony złotych. Wniosek ten głosowana imien- 
nie. 

Za wnioskiem posła Sławka oddano 111 głosów. 
przeciw — 204, zaś cztery kartki oddano biale, 

Wniosek tow. posła Pająka o zmniejszenie o 60 
tysięcy ludzi liczby niezawodowych żołnierzy 
upadł. 

W budżecie ministerstwa spraw wewnętrznych 
Skreślono trzy mniejsze pozycje na lączuą sumę 
30 tysięcy złotych w zarządzie centralnym. W dzia 
le policji skreślona 200 tysięcy złotych. W wydat- 
kach ua Korpus Ochrony Pogranicza skreślono 140 
tysięcy złotych z funduszu na wyżywienie. — 
W wydatkach Głównego Urzędu Statystycznego 
skreślona 50 tysięcy złotych. W wydatkach nad- 
zwyczajnych na wniosek posła Putka skreślono 
4.500,000 złotych na spis ludności, Wniosku o po- 
większenie funduszu dyspczycyinego ministerstwa 
spraw wewnętrznych rząd na pienum nie porowH. 

W budżecie ministerstwa skarbu z wydatków 
na lokomocję skreślono 19.900 złotych oraz weta- 
wiono 100 tysięcy złotych na zagraniczne delega- 
cie ministerstwa skarbu. — Posiedzenie trwa, 

"a 6 
KOMISJA WOJSKOWA 

Warszawa, 10 lutego (tel. własny „Naprzodw”). 
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji woj- 
skowej. Porządek dzienny obejmował sprawę wy- 
boru wiceprzewodniczącego i ustawę o poborze 
rekruta, 

Wiceprzewodniczącym zostal 
Waleron (Str. Chłon.). 

Na wniosek tow. posła Pająka dyskusję nad u- 
stawą o poborze rekruta odroczono. 

Wyznaczono jedynie referenta, 

Przewodniczący posel Kościałkowski (BB) za- 
rzucił komisji, że według dotychczasowego zwy- 
czaju referewał tę ustawę na naibliższem posie- 
dzeniu przewodniczący komisji. Zdaniem jego u- 
chwała komisji opaźnia przyjęcie ustawy. 

Poseł Trąmpczyński oznajmia, że wobec tego, iż 
przewodniczący nie zwołuje komisji wojskowej 
dla załatwienia wniosku domagającezo się wyboru 
nadzwyczajnej komisji, która zbadałaby postępo- 
wanie przy przezoszenlu oficerów w stan nlo- 
czynny, wystosowal do posla Kościałkowskiego 
pismo ćomagające się zwołania komisji wojskowej 
na 14 bm. Proponuje, by komisją sama wyzna- 
czyla termin następnego posiedzenia i porządek 
obrad. 

Przew. Kościałkowski sprzeciwia się temu i o- 


wybrany posel 


-świadqza, że termin posiedzenia komisji winien 


być wyznaczony w porozumieniu z ministrem 
spraw wojskowych. 
W glosowaniu wniosek posła Trąmpczyńskiego 


IELEGRAMY 


P. BARTEL O INTERWENCJACH POSELSKICH 


Warszawa, 10 lutego (telefon wl. „Naprzodu*). 
P. premier Bartel wystosował do władz central- 
nych okólnik regulujący interwencje posłów i se- 
natorów. Premier przypomóna okólnik z 1926 r. 4 
poleca wszystkim władzom Ścisłe stosowanie się 
do tego okólnika. Nowy okólnik oświadcza m. in, 
że interwencje klubów poselskich względnie po- 
slów u władz tylko wtedy nakładają na te władze 
reagowanie na interwencje, jeżeli są zgłoszone w 
formie interpelacji, W przeciwnym razie interwen- 
cie klubów poselskich względnie posłów i senato- 
rów winny być traktowane jako interwencje osób 
prywatnych. Wyjątek stanowią jnierwencie, w któ 
rych wchodzi w grę Interes publiczny odnośnych 
okręgów wyborczych. 

KONTROLA NIK NAD BANKIEM GOSP. KRAJ. 

Warszawa, 10 lutego (telefon wł. „Naprzodu”). 
Prezes Banku Gospodarstwa krajowego dr. Górec- 
ki zwrócił się do mmisterstwa skarbu jako wla- 
dzy nadzotcze| o przeprowadzenie przez NIK re- 
wizji całokształtu dzialalności Banku. 


zz E E m 


Warjat chciał zatrzymać samochód prezydenta Rzpltoj 


{Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 10 lutego. 


maczyć p. prezydentowi ważność wizyty prezy- 
denta Estonii i dlatego chciał zatrzymać samochód. 


Agencja „Press“ donosi: Dziś a 12 w poludnie, | Badanie ustalilo, że Siciński jest chory umysłowo. 


gdy prezydent Rzplitej hał z Zamku do uni- 
wczsytetu ulicą Krakowskie Przedmieście. chciał 
jakiś mężczyzna przyskoczyć do samochodu. Szo- 
ier skr tak szczęśliwie. že ominął 
ka. Policja zabrała go do kom,sariatu, gdzie da- 
chodzenia wykazały, że jest to niejaki Józef Si- 
<ański, z Pruszkowa. Zcznał on, że chciał wyůó- 


ze osobni- | cii 


Choroba datuje się jeszcze z czasów jego dzieciń- 
stwa. Siciński w chwili zatrzymania go na ulicy 
miał w ręku jakiś medailk. Ustalono dalej, że Si: 
nachodzi! różne wybitne osobistości, m. im 
Siaral się dziś na andjencję u kardynala Kakow- 
skiego. 


—080>— 


„NA PRZOD“ — Ni. 35 Środa 12 lutego 1930 4 


Z ruchu socjalistycznego 


UPADEK BBS NA GÓRNYM SLASKU 
Kalowicka „Gazeta Robolnicza” ogłasza naslę- 
pujące oświadczenie: Niżej podpisani z dniem 
dzisiejszym wyslępują z parlji Biniszkiewicza i 
wstępują do dawnej PPS. Katowice, 7 lutega 1930. 
Karczewski Slanisloaw, sekretarz CKR frakcji re- 
wolucyjnej. Koper Michał, skachnik CKR frakcji 


iszek, Micha- 
lok, Vogel Juljusz, Regula Ryszard, Wleczyk, Gość. 
Briikski, Dziacko Anna. 

Wyżej wymienieni towarzysze stanowili do- 
tychczasowy zarząd placówki frakcji w Katowi- 
cach oprócz sekretarza i wiceprzewodniczącega 0- 
raz członków Załęża z szlandarem. 


ROZMAITOŚCI 


SZCZYT POŚPIECHU. Wiele krąży historjek o | 


rekordach sprawności ceporterskiej. Znaną jest 
anegdota o Amerykaninie, który spadając z 50-ga 
piętra, ujrzał, lecąc mima okien 10-g0, jak zecerzy 
składalją wiadomość o tym wypadku. Zupełnie au- 
tentyczny jest fakt, że w pewnym dzienniku, któ- 
rego wydawca byl jednocześnie właścicielem tea- 
tru, recenzje z premier w tymże wraz z wyszcze- 
zólnieniem, He wieńców i kto z artystów otrzymał 
oraz miejsc sztuki, w czasie których zrywałaą się 
burza oklasków, dawano zecórom da składania o 
godzinie 6 wieczorem w dniu premiery, która się 
rozpoczynała o godzinie 7. Wszystkie te rekordy 
zostały jednakże pobite ostatnio przez organ fa- 
szystów niemieskich „Deutsche Wochenschau“. Na 
piątek wieczór 7 bm. zwołali taszyści wiec, a już 
w piątek rano ukaza! się w Berlinie w kioskach 
i kawiarniach numer „Deutsche Wochenschau“ z 
datą sobotnią į szczegółowem sprawozdaniem z 
awega wiecu, mającego się odbyć wieczorem, W 
podniosty sposób opisane były zwłaszcza wybu- 
chy entuzjazmu, jakiemi przemówienia niemieckich 


WOLNYM OD WSZELKICH 


bólów reumatycznych, gośćcowych, ner 
wobólów, słanie się ten, kto używa s; 
stematycznie znakomite nacieranie p. n 


ICHTIO 


Wszędzie 


Glawny sklad wysyłkowy na Polskę i Gdańsk: 
Laboratorjam chem. aptekarza 


Mra. SZYMONA EDELMANA 
Lwów, Teatyńska 16. 


S s 


w 4 7 % 
PIF Nd PTO 


SZW | 


TAA rLASA. 


NA RATY! 


Ubiory incskie, Okrycia damskie 
1 laira, Maleriniy, płótna, Bielizna. 
Tryhola2c oraz Obuwie. 


J. i S. EMMER 


Kraków, ui. Fiorlańska 43 (front). 
Talafon 42-11, 
Bardzo dafadne waruski 


LUTNIĄ ART TÓW MUZYCZNYCH 


BIOTHA KUR SA, b. ucznia ś, p. Józeła Zająca 
Kraków, nl. ix. Tomasza 26, Gmach Kasy Oszca. © 
Przyjmuje wszelkie instrumenty do naprawy. — 


Poleca instrumenty | różne przytury po najtańwzych 
eh. — Sprzedaje tylka wypróbowane skrzypce. 


Chudacz Henryk, Penczek Antoni, i 


liniąt przyjęte -. 


godzin. Ten rekord sprawozdaw aszy- 


stów nowetni wawrzynami. Ale czy słusznie? Czy | 


u nas w Polsce niema zapoznanych zenjuszów. | 
którzy potral już nieraz podobnych „przebojów“ 
dakonać kulawy na to uwagi nie zwróci 
Niespraw| waść i tyle! 


Łwiązki » zoromadzcieć 


ne «ad 
KONFERENCJA OKRĘGOWA PPS OKRĘGU 
KRAKÓW-MIASTO odbędzie się we wtorek it 
bm. o godzinie 6'30 wieczór w sali Domu Robotni- 
czego, ul. Dunajewskiego 3 II piętro 
Na porządku dziennym: 
1) Sytuacja polityczna - sprawozdanie z Rady 
Naczelnej. 
2) Sprawy samorządowe, 
Wszystkich członków konferencji okręgowej 
prosimy © bezwarunkowe i punktualnie przybycie. 
OKR PPS Kraków-miasto. 
KLUB RADCÓW MIEJSKICH POLSKIEJ PAR- 
TJI SOCJALISTYCZNE] W KRAKOWIE wpro- 
wadza w myśl uchwały OKR dyżury radców miej- 
skich PPS w każdy poniedziałek, środę i piątek 
od godz. 7—8 wieczór, oraz w każdą niedzielę od 
11—12 przedpoludniem w Sekretarjacie Okręgo- 
wegn Kamitctu Robotniczego PPS przy ul. Duna- 
jewskiega 5 H piętro ofic. Radcowie PPS udzielać 
będą wyjaśnień w sprawach miejskich, w sprawie 
podatku lokatorskiega i innych sprawach. 
OKR PPS Kraków-miasta. 
POSIEDZENIE ZARZĄDU STOLARZY — OD- 
DZIAŁ KRAKÓW I. odbędzie się we wtorek 11 
bm. Obecność wszystkich członków konieczna. 
Zarząd. 
ŻYDOWSKIE TOWARZYSTWO OŚWIATY 
LUDOWEJ urządza we wtorek 11 bm. o godzinie 
8 wieczorem w sali teatru przy ul. Bocheńskiej 
wykład uczonego i ckosomisty tow. Jakóba Lesz- 
czyńskiego z Berlina, na temat: 1) „Sjonizm na 
rozdrożu”; 2) „Położenie ekonomiczie Żydów w 
| ostatnich stu latach", 


| 
| 
| 


1 zi. 40 gr. $ 


Obiad z 3 dań 8 
mięso welle yczenia g 


wydaje 
Raslauracja „Fod Gwiazd" 
Rynek gl 12 (woramıe) 


MENTOL 


da nabvcia. 


(ainiam książeczkę woje 
mkową, wydaną przez PEU 
Pińczów, racznik 19u4, Wis 
kiewlez Stełan 


Zgub:ono udruczeaie wojako- 
we na imię Władysława Kos- 
tacha, wydane przez 20 pp. 
Kraków, które unieważnin. 


Sawawnwu=ASPOOOBJOSD 
W dziesięcielecie uchwały sejmowej 
wyszla 
USTAWA 


z dnia 18 grudnia 1918 r. 


O CZASIE PRACY 
W PRZEMYŚLE i HANDLU 
(Dz U. Nr. 2, poz. 7, z dua 9 atycznia 1920 r.) 


OBOWIĄZUJĄCA 
na terenie Rzeczypospolilaj Polskiej z wyjątkiem Górnega 
Sląaka, z uwzględnieniem ustawy z dnia £ lipca 1824 r. 
w przedmiacis pracy młodocianych 1 kobiet (Dz. Ustaw 
Nr. 65/24 poz. 636). 


Z ubjaśnianiami Dra Adama Millera. 
Do nabycia w organizacjach zawodowych. 


| 


DS 
o 
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PIERWSZO„ZĘDNY SALO: FRYZJcRSKł 


q 
sRENAISSANCE” 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 9 
poleca w karnawale najmodniejsze peruki. 
Równoczesnie zawiadamia F. 1. Panie, ze 
zakład jest w posiadamu 2 aparatów naj- 
nowszej konstrukcji da stałej ondulacji. 


Perzonel złożony z pierwszorzędnych 
46 fachowców. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁUWACKIEGO 
Wtorek: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza). 
Środa: „Szwejk“ (æudz. St. Jaracza). 
Czwartek: „Szwejk“ (z udz. St, Jaracza). 


WYKŁADY TUR 
Związek zawodowy drukarzy {Rynek gł. [2 IH p.) 
Środa 12 lutego o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Bol. 
Drobner: „Socjalizm a kemunizm", 
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa 12 lutego o zodz. 7 wiecz. Tow, Korolewicz: 
„Zwyczaje krakowskie“ (z obrazami świetln.). 
Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowsklego): 
Czwartek 13 lutego a godz. 7 w. Tow. Lehman: 
„Sacializm a religia". 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Dama w szkarlacie“. 
Corso: „Dalsze dzieje Tarzana" (druga seria i za- 
kończenie). 
Nowości: „Życiowe rozbitki". 
Promień: „Dama pod maską”. 
Nowy Jork w nocy”. r 
Uciecha, pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „„Blałe cienie" (iiim dźwięka- 
wy). Przedstawienia o 4'30. 7 i 9'20. 
siężna Tarakanowa 
„Kraj bez kobiet". 
RADIO KRAK: SKIE 
Wtorek 11 Iniego 
11.58: Sygnał czasu, hemat z wieży Mariackiej. |2.05: 
Poranek szkolny z Warszawy. 13.10: Komunikat me- 
teorologiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warsza- 
wy. 166.15: Koncert z plyt gramolonowych. 17-15: Prze- 
elad zeograficzno-gospodarczy — wygłosi Dr. W. Or- 
miekl, asystent Uniwersytelu Jagiellońskieza. — 17.45: 
Koncert z Warszawy. 18.43: Rozmajłości, komunikaty. 
Giełda rolnicza z Warszawy oraz notowania kra- 
kowskiej ziełdy zbożowej. 19.20: Opera z Teatru Pol- 
| skiego w Katowicach „Lulza* w czterech akiach Gu- 
| stawa Charpentiera. Po operze PAT | komunikaty z 
Warszawy, oraz retransmisje ze stacyj zagramicznych. 
24.00: Hejnał z wieży Mariackiej. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
zą da nabycia. 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1-50 
Dr Grzywo-Dahrowski: Psychologia 

prostytutki |. . 2 » 4 4 4 + s » 2— 
Kieleckł: Feliks Perl 5 « + © WAR 
Wieliński: Dziś | iutro socjalizmu „ „ _.70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S., „ 2.80 
Porczak: Walka o demokracje . a „ 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . . « 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbuda- 

wa | przebudowa gospodarcza Połski . 1.20 
Krzhelska: Praca dzieci | młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown 

umysłowych . Do bc E mW. CER 

Sądy pracy . . . . . . 240 

Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków (0. 20 «06 PEWNEGO 240, 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.— 
Orsetti: Karol Fourler, apostol pracy 

radusnel à - 2 a a 3%» «l KORONACH 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 

ludzkości SE MN e a e TAN 
Lutnia robotnicza E BOMB tm m ils 
Pobudka . . . . « a a » « © AD 
Stanisław Rychlliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych . . . » « a « « „ 4— 
M. Niedziałkawski: „Demokracja parla- 

mentarna w Polsce" . s « « « « « 
Zygmunt i Feliks Grossowle: „Socjolo- 

gia partji politycznej" 
R. Winter: „Duce“ w świetle faktów 3'50 


Zamówienia z prowincji należy klerować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


PPE 


Fabryka pieców kaflowych 


Władysława Wojtygi 


Kraków-Dębniki, Twardowskiego 10, Tel. 1112, 


Poleca na rok 1930 najnows/a wzory kafli i pleców z mas 
teralu krajoweco | zauranicznego. C-ny konkurencyjne. 


: Emll Haecker, — Redaktor odpowiedziaiy: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa 1. Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


